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99G ło s  K arod u 11
drukuje obecnie cztery powieści:

W  feljetonie „ C y g a r n i c z k ę "  Gru­
szeckiego.

W  dodatku tygodniowym „ S ę p a “- 
W  »Tygodniku Zakopiańskimi „ P ł a -  

e z ą c ą  s t u d n i ę " .
W osobnym dodatku „ S y n o w i ©

burzy".
Po ukończeniu >Cygarniczki* rozpocznie­

m y  druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu­
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto­
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t  BW  O b­
j ę c i a c h  nocy", która niezawodnie za­
ciekawi naszych czytelnlców.

Korespondencje z Wiednia, Budapesztu, 
Paryża, Warszawy, Petersburga, Berlina za­
mieszczać będziemy w stałych odstępach 
ocasu.

Zwracamy uwagę na n a s z e  o b f i t e  i 
o r y g i n a l n e  d e p e s z e  w o j e n n e .

„C łŁ O S H A R O D U “
jest jedynem w Galicji pismem, które zwal­
cza przewagę i wyzysk żydów i stoi na 
gruncie ściśle narodowym i katolickim.

^ W o Ir n iT
?ołoieaie na teatrze  wojny je s t od trzech 

ifil ■nown nie bardzo jasne. Japończycy cofnęli 
*ię z kllkn pozycyj, k tóre zajęli w górach w cią­
g a  całego tygodnia, ale przyczyny tego odwrotu 
są  nieznane i niewiadomo też napewno, na k tó ­
rych pnnktach nastąpił.

O ile można wnosić z ogłoszonych dotąd spra­
wozdań jenerałów  rosyjskich, wojska japońskie 
opuśeiły wszystkie pozycje na drogach środko­
wych. wiodących z Fenwaugoseng przez góry do 
Liaojang i Hajczenu, a więc przełęcze Motien 
J Fenezuilin, a równocześnie wstrzymali swój 
pochód z Kance do Taszyeao. Wiadomość o 
opuszczeniu przez nich przełęczy Dalińskiej 
nie potw ierdziła się. Przynajmniej jen. Sacharow 
donosi z d. 2 b. m., że oddział japoński s ta ł te ­
go dnia, a więc jeszcze w sobotę, na drodze od 
przełęczy Dalińskiej do Simnczenta, w odległości 
17 kim. od tego ważnego punktu, z którego roz­
chodzą aię drogi we wszystkich kierunkach. Na 
południu, pod Seojnezenem, wojska japońskie ząj- 
m ają nadal swe dotychczasowe stanowiska, roz- 
siągnęły tylko szerzej swój front i zajęły wszy- 
ztkle drogi wiodące z północy w głąb półwyspu 
Łaotnsgsklego. Jak i jest stan rzeczy na głównej, 
północnej drodze z Fenw angeieng do Liaojang,

jedynej, k tó ra będzie także w porze deszczowej 
zdolna do ożycia, nie wiadomo. Obronny wąwóz 
M otien , leżący na tym trakcie, opanowali 
Japończycy w zeszłym tygodniu 1, o ile  wiado­
mo, nie opuścili go dotąd. Zestawiając te  wszy­
stkie szczegóły, otruymnjemy taki obraz: Jap o ń ­
czycy zajmują silne stanowisko na południu pod 
Senjnczenem, m ają w swych rękach drogę przez 
W andziapudzy do Sim tezen 1 główny t r a t t  
zFenw angczeng do Liaojang, aż do przełęczy Mo- 
tien. W szystkie inne stanowiska, położone na 
drogach boeznyeb, porzucili.

T rzy mogą być powody ich cofnięcia się 
* pozycji dróg środkowych do odgadnięcia. J e ­
dni ntrzymnją, ż© jen. Kuropatkin rozpoczął od 
Taszyceao i Hajczeng ruch zaczepny i wyparł 
Japończyków z zajmowanych pozyeji. Drudzy 
mniemają, że poehód japoński wstrzymano z po­
wodu rozpoczęcia się pory deszczowej, k tó ra u- 
niemożliwia wszelkie operacje wojenne. Inni wre­
szcie podejrzewają, że cofanie się Japończyków 
jes t tylko manewrem, obliczonym na to, aby u- 
trzym ać wodza rosyjskiego w niepewności, z k tó ­
rej strony nastąpi a tak  stanowczy, a potem u- 
derzyć przeważająeemi siłami na najsłabszy punkt 
stanowisk rosyjskich.

Nie nlega wątpliwości, że w każdem z tych 
trzech  przyj u m ż e ń  je s t cokolwiek prawdy. — 
Rozumie się samo przez się że jen era ł Kuropa- 
tk in  odpowiedział na wielką operację zaczepną 
Japończyków także ruchem zaczepnym z tej stro ­
ny, z której ma możność rozerwania związków 
m iędzy pojedyńczemi armjami japońskiemi, a w ięc : 
od TaszyezKo i Hajczeng w kierunku południowo- 
wschodnim prfez Motienin i Fenezuilin kn Feng- 
wangezeng. Ale przełęcz DalJhska znajduje 
się nadal w rękach japońskich 1 praednie ich od­
dalały są oddalone tyiko o 14 kim. od Simueze 
nu, e ty li o mniej więcej 35 kim. od Hajczeng. 
Gdyby to była prawda, że jenerał Kuropatkin 
rozpoczął stanowczą akcję zaczepną, to  przede- 
wszystkiem wyparłby Japończyków z najbliżsae- 
go sąsiedztwa Hajczeng, a więc z pod Simueze- 
nu i wąwozu Dalińskiego. Skoro zaś tego nie u- 
czynił, to znaczy, że trzyma się nadal tak tyk i 
odpornej.

Powód drngi, pora deszczowa, wpłynął nie­
wątpliw ie na rneby wojskowe Japończyków. 
X  armji japońskiej panują z powodu nadmier­

nej wilgoci choroby. Nadto drogi boczne są lub 
będą niezadługo niezdatne do użycia. D latego 
Japończyey opuścili pozycje na wszystkich dro­
gach, które w porze deszczowej utracą swoje 
znaczenie, a zwłaszcza obie środkowe liaojangskie: 
przez wąwozy Motien i Fenezuilin.

Co się tyczy trzeciego s wymienionych wy­
żej przypuszczeń, to rozumie się samo przez s?ę, 
że Kurokiemu chodzi o to, aby przez niejasne 
manewry ukryć kierunek zamierzonego główne­
go atakn.

Położenie je s t  znane. Japończycy m ają jedną 
arm ję na głównym trakcie z Fengwangczeng do 
Liaojang, drugą w Sujenle, na drodze przez 
W andziapudzy i Dalin do Hajczeng, tn e o ią  pod 
Seninczenem. Tego żaden m anew r nie zakryje. 
W ątpliw e je s t tylko nadal, jak  było jnż od 2 
tygodni, z której strony zamierzają przypuścić 
najpierw  a tak  stanowczy. Ze gros arm ji nie b ę­
dzie postępowało małemi dróżkami z Kance do 
Daszyezao, ani z Fengwangczeng przez Motien i 
Fenezuilin, to i  góry było zupełnie jasne. Opu­
szczenie tych dróg nie upoważnia więc do ł a ­
dnych wniosków i nikogo w błąd wprowadzić 
nie może.

A więc, o cóż chodzi? Japończycy wysunęli 
przed dziesięciu dniami oddziały na wszystkich 
drogach, wiodących na zachód, aby rozdrobnić 
siły rosyjskie i umożliwić sobie obejście pozycji, 
k tóre uważali za najważniejsze. Pozycjami tem i 
są : wąwozy M otien i DaJińskl. Gdy cel ten 
osiągnęli, utrzym anie silnych oddziałów na dro­
gach bocznych nie miałoby dla nich, wobec zbli­
żania się pory deszczowej, żadnego celu i d late­

go wycofali je . Jedyne dwie ważne dla siebie 
drogi, przez Motien do Liaojang i przez Dalin 

i do Hajczeng, zatrzymali jednak w swych rękach.
Z tych dwóch dróg bajesengska je s t w porze 

deszczowej mato zd8tna do użycia, ale jes t krót­
ka  1 większą jej część posiadają już  Japończycy, 
®°ffą j ł  więe częściowo naprawić. Droga liaojaog- 
ska natomiast, wiodąca przez wąwóz Motien, 
je s t b itą  1 także w porze deszczowej nie n traei 
swego znaczenia strategicznego. Na niej więc 
także wśród nlew może odbywać się poehód 
z działami i eaiym taborem. T ak  więc bardzo 
je s t prawdopodobne, że Japończycy zamierzają 
prowadzić także w porze deazezowej dalej roz­
poczętą operację zaczepną: naciskać ze wschodu 
na Liaojang, a z południa posuwać się wolno, o 
ile na to pozwoli stan dróg, ku Taszyesao i H aj­
czeng.

Muszkieterowie
Korespondent z dalekiego Wschodu paryskie­

go dziennika L e journal, p. Ludoric Naudeau, 
wielki przyjaeiel i ad mi rato r Moskali, w ostatnim 
liście z Mukdenn charakteryzuje w ciekawy spo­
sób oficerów armji rosyjskiej, zowiąc ich: leg 
mousipietaires ftegmatiques. Powiada on, że znany 
powszechnie spokój angielski, nieiem  jest do po­
równania z „flegmą* moskiewską. Niewłaściwym 
jednak  przypisuje ją  pobudkom. Spokój angielski 
wypływa z dumnej ufności w własny h art ducha 
i rozum, oraz tegoż przewagę nad okolicznościa­
mi, gdy flegma moskiewska je s t tyiko wyniklfem 
słowiańskiej niepewności 1 zwątpienia w własne 
siły, Pierwsi są mężami, w najzdrowszem i naj- 
dokładniejsze® znaczenia tego w yrazu; drudzy 
fat&listami, zgadzającymi się niewolniczo na wy­
roki losn. = Dlatego też wieści o klęskach i po­
rażkach wojsk swoich przyjmnją % poddaniem się 
nieuniknionej konieczności, a nie z bohaterskim 
stoicyzmem, o jak i Franenz ich pomawia Gdyby 
zwyciężali, radowaliby się nad m iarę, przesadza­
jąc  znaczenie i doniosłość każdego try u id u . — 
Rosjanin je s t przedewszy3tkiem dotąd dzikim 
pyszałkiem. Snkces czyni go bezwzględuie har­
dym i zarozum iałym ; niepowodzenie — pokornym 
i cichym. P . Nandeau dziwi się także, jakim  spo­
sobem oficerowie rosyjscy, rozdzieleni — jako lu­
dzie — mnóstwem sprzeczności, mogą jednak no­
sić tenże sam mundur i tworzyć jednolite, zwarte 
elało broniące „tejże samej ojczyzny i tychże 
samych zasad społecznych*. Zapomina, że ci lu ­
dzie, przeważnie sobie obcy narodowością, po­
chodzeniem i religją sprzągnięci są w karae sze­
regi despotyzmem rządowym i dyscypliną woj­
skową. Żaden z nich, naw et urodzony Rosjanin, 
nie broni swojej ojczyzny, bo ojczyzną jego nie 
jes t Mandżurja, ani zasad społeeznyeh, bo albo 
o nich niema wcale pojęcia, albo nareueono mn 
z góry n&jfałszywsze Podzielić zatem można o- 
fleerów Rosjan, wiernych „Idei rosyjskiej*, tylko 
na dwie kategorje: paaiczyków i rabów. Jedni, 
synowie rodzin zamożnych (szlacheckich i urzę­
dniczych), posiadający relacje w Petersburgu, są 
powierzchownie ogładseni, mówią dobrze po fran­
cusku i am ięją „ngirlandować* naiwnego cu­
dzoziemca, zwłaszcza korespondenta z pola wal­
ki. Drudzy, ludzie prości, bez wykształcenia, n- 
bodzy, służą z głupoty, albo. dla kaw ałka Chle­
ba, którego w bogatej Rosji je s t nie wiele P o ­
za nimi znaj daje się dopiero około 50%  »podda­
nych* państwa rosyjskiego, nie mających duchem 
nic wspólnego z poprzednimi, a ci, o ile  nie za­
przedali swoieh przekonań, są całemu ciału ofi­
cerskiemu nieżyczliwi. Do nich należą: Polacy, 
część Rusinów, garstka liberalnych Rosjan, F in- 
landezyey, Niemcy, Ormianie, żydzi i Czerkiesi. 
Cł słnżą, bo służyć muszą, w głębi serc jednak 
sprawa, ca k tórą każą im krew  przelewać, je s t 
im w strętną, a nie w yw nętrząją się z opmjami 
swemi przed p. Naudeau tylko dlatego, t e  lękają  
się zdrady, otoczeni są bowiem z ręcznymi i prze­
biegłymi szpiegami w „tyehże samych, eo i oni 
mundurach". P. Naudeau nie wie do jakiej ka- 
tegorji ostatnich zaliczyć, jakkolw iek nazywa ich



dola 6 l.pea . G Ł O S  N A R O D U * Nr. 18«
„sedwsants* (czarujący), ale 1 „enigma tiąues* (za­
gadkowi). — W  z a g a d k o w o ś c i  tych panów 
leży ,tajem n1ea potęgi mocarstwa moskiewskie­
go*, której Francuz zrozumieć nie omie, bo zro- 
ro s ie ć  nie noże.

Przed wizyt; prezesa ministrów.
Na wrzesień zapowiedzianą została bytność 

w Galicji prezesa gabinetu. Zanim omówimy zna­
czenie tej wizyty, chcielibyśmy przedstawić te 
potrzeby krajowe, które przedewszystkiem drowi 
Eoerberowi powinny być przedstawione. Na po­
czt ek dajemy przesłany nam b kół prawnlesych, 
obraz postulatów sądownictwa krakowskiego, co 
do omieszczenia binr sądowych.

Gmachy sądowe.
W najbliższej przyszłości przybywa do na­

szego krajn naczelnik rządn. Chce on przede- 
w szyrtk^m  poznać potrzeby tego krajn i po­
trzeby te  mn wskazać je s t naszym obowią­
zkiem.

Z jakism i tedy żądaniami wystąpić ma nasze 
miasto ?

Jedną  z najbardziej naglących i najdotkli­
wiej odczuwanych potrzeb to z dawna zapowia­
dany i obiecywany nowy gmach sądowy. Bodo­
wa tego gmachn leży nie tylko w interesie li­
cznego stann sędziowskiego, konieczną je s t nie 
tylko dla stron i ich zastępców, domaga się jej 
szeroka pnbliezność, k tó ra pociągana coraz ezę- 
ścieji do obywatelskiego obowląskn stawania w 
sądzie w charakterze świadków, znawców, czy 
sędziów przysięgłych ma prawo wymagać, aby 
teu  spadający na nią e ięż .r  nłe narażał jej na 
tak  liezne utrudnienia i przykrości. A kiedyż 
stosowniejszą będzie chwila, aby stanowczo w y­
stąpić z tern żądaniem, ja k  nie obecnie, kiedy 
do m iasta naszego przybywa człowiek, k tóry łą­
cząc w swem rękn obok naczelnej władzy rzą­
dowej kierownictwo m inisterstwa sprawiedliwo­
ści naocznie 'przekonać się może wśród jak  opła­
kanych warunków, sprawiedliwość ta  je(J  wyko­
nywaną.

Że stan dzisiejszy dłużej utrzym ywany być 
nie może i potrzebuje jak  najszybszej zmiany o 
tern nikt chyba nie w ą tp i; do tego zmusza obok 
fatalnego pomieszczenia biur .lądowych ieh nie­
możliwa decentralizacja, k tóra wyklucza wprost 
ich prawidłowe funkcjonowanie.

J a k  złe, jak  ubliżające wprost godności t«go 
wysokiego urzędu je s t pomieszczenie niektórych 
b iur sądowych dowodzić ebyteeznem. Zna to aż 
nadto dobrze każdy, kto kiedykolwiek będąc 
przypadkiem świadkiem jakiego] ulicznego zaj­
ścia zmuszony potem stawać w sądzie wycze­
kiw ał godzinami w strasznym zaduchu, w bru- 

łch norach sądu powiatowego karnego. Chwi­
le tc niewątpliwie silnie zapisały się w jego

G A R N I C Z K A
przez

A r t u r a  R r n s z c A i e g o .
(Ciąg dalszy).

upieroż m atka będzie rozpaczała, bo kocha 
Sobka, i któżby nie kochał takiego syna śmia­

n o , i ogarnęło ją  wielkie współczucie na myśl 
rozpaczy matki.

Może on jednak się rozmyśli... dlaezego nie­
ma on kochanki albo żony, nie pozwoliłaby prze­
cież na takie szaleństwo!

Z tych rozmyślań zbudził ją  głos znąjomy :
— Dobry wieczór, Staszka!
— A dobry wieczór.
— Cóżeś się tak  zalękła ? — zaśmiał się 

Sobek.
— Bo nie spodziewałam się ciebie.
— Czy przenieść c ię?  — żartował.
— Nie, nie, przeciec już podeschło.
— Cóż było we fabryce? Dlaczego się lak  

spóźniłaś? inne jnż dawno wróciły.
Ucieszyło to  Staszkę, bo widać, że on cze- 

kał na nią, a może i rozpytyw ał się cygarniczek 
i  wie jnż o asystencie, ale pierwsza nie chciała 
mówić i «dpouiedziała siląc się :ia obojętność:

— Byłam  i innemi w rewizji osobistej.
— Czy za k a rę?
— Alboż wiem? Naznaezono mnie i koniec., 

a  może to i kara, bo asystent był wśeiekły na 
m nie.

— O cóż tak iego?
—  Coś n p a triy ł sobie do mojej roboty i z wy- 

pychacsai dał ornie na podawaezkę.
— A janaż to różnica?
— Brałam  o c-tery  korony lygodniowo wlę- 

cej jako wypychaczka.
— Hm .. musi być jakowaś przyczyna, — mi  

w ił zamyślony, —  a ty  nie w iesz?
— Choeiaż i wiem, co obchodzi to eiebie? 

W czoraj mówiłeś że cygarniczki są ladajakle, a

pamięci i nie rzadko odbiły się dotkliw ie na 
jego zdrowiu. Tam niech powiedzie p*na prezy­
dent* ministrów nowy prezydent krakowskiej 
apelacji, tak  dbały o poprawę istniejących sto ­
sunków, który przez krótki czas swego urzędo­
wania tak  wiele korzystnych zmian jnż zapro­
wadził ; niech go zapyta czy urzędnik mąjąey w 
tych warunkaeh prowadzić nieraz 30 spraw 
dziennie może pracować bez 1 rzywdy dla swego 
zdrowia no i — dla wymiaru sprawiedliwości. 
Niech go powiedzie dalej przez te  obydue kory­
tarze do sal sądn krajowego karnego, nie wy­
łączając największej, kilkakrotnie odnawianej sa­
li sądów przysięgłych, któi a , co je s t rzeczą j o - 
toryczną, podkopała zdrowie para najgłośniej­
szych naszych obrońców, zmuszonych czyściej na 
niej przebywać. Zwłaszeza w zimie, gdy przy 
niskiej ogólnej tem peratu rze , umieszczony taż  
za Ł»wą obrońców olbrzymi piec żelazny raczy 
ich zbyt hojnie dobroczynnem swem eiepłem, a 
we wszystkich stronach rozmieszczone, a weląż 
otwierane drzwi wytwarzają nie dające się opi­
sać przeciągi, poprostu zabójcze dia osób słab­
szego organizmu.

Złego stanu nie uchylą powolne reperacje 
1 wciąż nowe przybudówki. J a k  dłngo nie stanie 
nowy, odpowiednio do przeznaczenia swego w y­
stawiony budynek, stosownego i odpowiadające­
go powadze naszego miasta pomieszczenia sądn 
oiiągnąć się nie d&. Przez eiągłe poprawki, a na­
wet donajmywanie nowych l o t n i /  pomijając już 
tę  okoliczność, iż pociąga to koszta, które osią­
gnięcie względnych korzyści znacznie przewyż­
szają, nie zaradzi się złemu. Jestto  nawet szko­
dliwe nie tylko bowiem, iż nsnwa na dalszą me­
tę  uzyskanie nareszcie odpowiedniego gmachn, 
lecz poeiąga nadto za sobą coraz większe roz­
dwojenie, coraz dalej idącą decentralizację tak  
zgubną dla prawidłowego, a zwłaszeza dla szyb­
kiego załatwienia spraw.

J a k  szkodliwe może to mieć następstwa w y­
kazuje najlepiej dokonany świeżo, bo z dniem 1 
lipcii 19G4, rozłam sądu powiatowego cywilnego. 
Prędzej odżałowalibyśmy zerwanie zbyt blizkle- 
go może kontraktu prokuratorji państwa ze są­
dem śledczym, niż to umieszczanie na dwóch 
przeeiwległyeh końcach mii sta z jednej strony 
biur procesowych, z drogiej strony hipoteki, 
reg istra tn ry  i blnra podawczego Zwłaszcza w po­
stępowaniu przed sądami powiatowymi tego ro­
dzaju rozdział jes t niemożliwy. Tu, gdzie mater- 
ja ł procesowy w zasadzie nie je s t przygotowany 
prze? żadn3, z wyjątkiem  skargi, pismo przygo­
towawcze, najprostezy/ zarzut porwanego n. p. iż 
sprawa ra t  już została osądzoną, powodpje odro­
czenie , a przynajmniej przewleczenie rozprawy w 
tym  celu, aby z drugiego końea m iasta dostarczyć 
aktów tego samego sądu. Pomijająe już szkodę 
adwoka.ów, którzy obecnie nie mogą jak  dotąd 
przyjąć kilku terminów na tę  samą godzinę w y.

kobiet wiernych niema na świecie, to choć po­
wiem, nie uwierzysz.

— Powiedz tylke, a moi - uwierzę.
— J a  łaski nie potrzebuję... a gdybym ei i 

powiedziała, to zaczniesz, jako każda cygarni­
czka nmizga się do dozorcy, do asystenta...

— Hm. kiedy nie chcesz, to nie, — rzekł 
nachmurzony.

— Mozebym i powiedziała, — zaczęła Stasia 
po chwili, —  tylko dlaczego pytasz? Co ciebie 
to in teresu je?

— Alboż nie znam clę od dziecka? Alboż 
ty  nie córka rybacka? Nie jestem, eo prawda, 
opiekunem twoim, ale dbam o eiebie jako rybak.

W prawdzie Stasia oczekiwała lnnyeh słów, i 
seree w piersiaeh się tłukło, ale rozezuliły ją  
i te , więc rzekła:

— To już chyba ci powiem.. W ierz ten no­
wy asystent chciał mnie dziś pocałowić i uści­
skać...

— A psi syn, — zaklął Sobek, co Stasi po- 
docało się bardzo i mówi d a le j:

— J a  odtrąciłam  go aż się zatoezył...
— Dobrze zrobiłaś, — pochwalił.
— Dopiero ten  przyszedł na salę, jak  nie 

zacznie krzyczeć, wymyślać, 1 zaraz z wypy- 
chaezki dał mnie na podawaezkę... i jeszcze się 
natrząsał.

—  To pies! Gdybym ja  go dostał w ręce... 
pogruchotałbym mu kośei... Cóż inne cygarnicz­
ki na taką  samowolę?

— In n e?  P r-e lęk ły  się, każda boi się o sie­
bie, bo eo takiem u znaczy, .krzywdzić niewinną.

— Otóż i tchórzliwe baby, —■ zaśmiał się 
drwiąeo, — zamiast stanąć mnrem, bronić się, 
każda ehowa się pod spódnicę.

— T ak się to  mówi, — westehnęła Stasia, — 
ale przy nich je s t władza... i co poradzisz?

— Iluż tych urzędników u was ?
— Będzie ze trzydziestu...
—  A was, robotnic?
— Coś bez plędtiesięcu, tysiąc!
—I  tysiąc drży 1 daje się pomiatać trzydzle-

roaezonyeh, co rodzi dla stroa samo przez się 
wzrost kosztów zastępstwa, pomijając ju t  nie 
dające się uehylić eiągłe nieporozumienia szero­
kiej publiezuośei, k tóra ccecuie dowiadywać się 
musi nie tylko gdzie ma szukać odpowiedniego 
sądu, ale gdzie szukać odpowiedniego biura są­
dowego, rozłam teu mi najgorszy wpływ na kar­
dynalne zasady postępowania w sprawaen po­
wiatowych, jakiem! są uproszczenie i pośpiech 
w ieh załatwianiu.

W iemy niestety zbyt dobrze, jak  ściśte w dzi­
siejszych ciężkich czasach proces łączy się z e- 
gsekneją, czyż nie musi powodować przewlecze­
nia sprawy tak  znaczne oddalenie od siebie tych 
dwóch grap biur sądowych, zwłaszcza n. p. gdy 
się nie wie gdzie ehwilowo znajdują się akta, 
czy w procesie na jednym  końcu miasta, czy 
w regisiratnrze na d n g tm  końcu. J a k  często 
znowu w sporaeh konieczną jest dla sędziego 
rzeczą stwierdzenie stanu b mapy hipotecznej t 
Obecnie w krótkiej drodze uczynić już tego nie 
można i albo strona dostarczać musi kosztownej 
kopji, albo hipoteka pozbawioną będzie tej m apy 
na ezas d1 nższy.

Podobnyeh praktycznych orzykłrdów przyto­
czyć dałoby się mnóstwo, a  udowodniłyby one 
wszystkie, iak przykre skntki wywołnje ta  de­
centralizacja naszego sądn, k tóra istnieć musi 
tak  dłngo, jak dłngo miasto nasze nie uzyska 
odpowiedniego, na ten  cel nmyślnie wystawio­
nego i urządzonego gmachn U nas tern bardziej 
doknezliwe są te; niedogodności dla szerokteh 
warstw, iż nie przyzwyczajone są one dostate­
cznie do korzystania zarządzeń pnbliCBiychinie 
orjentnją się tak  łatwo, tern bardziej uciążliwe 
są te  ntrndnienia dia urzędników sądowych, iż 
liczba ieh w stosnnkn do spraw zała tw  anyeh 
je s t mniejszą, niż w jakimkolwiek innym tra ja  
monarehji.

To też pierwszem życzeniem, jakie przedsta­
wić powinniśmy zjeżdżającemu do naszego m iasta 
prezydentowi ministrów, jes t budowa nowego 
gmachn sądowego.

Dr Teodor Herzl.
Odważaj i porząday ozłowiek. — Zerwanie z obłudą 
azymilaeyjną. — Eaergjn i talent organizacyjny. — 
Pogodzenie żydów uaohodtioh z żydami Polaki i Bo- 
aji. — Pnleatyne i Uganda. — Wpływ Hen>la poll- 
tyony i osobisty. — Talent dyplomatyczny, dar re­
prezentacyjny, werwa agitacyjna. — Piękny me#«y- 

, zna. — Strata dla zjonizm^
Nasz korespondenz wiedeński (M w ) p śn e :
W  Teodorze Herzln należy szanować nezei- 

wego człowieka.
Ten młody pisarz, k tóry  n podnóża gór w 

Id la e h  pod W iedniem wyzionął niemal nagle 
ducha w niedzielę po południu, miał odwagę

stu, — zaśmiał się, — ależ wy tchórze, go­
rzej zajęcy.

Podeszli do furtki, a że Stasia była obrażona 
drwinami, więc rzekła zimno:

— Idę do domn... mam dość tyeh kpin.
— Zaczekaj, nie z eiebie żartowałem. Czy 

spotkamy się dzisiaj?
— J a  będę u mamy.
— A nie poszłabyś do piw iarni?
— Szukaj sobie innej... nie włóeeę się po 

knajpaeh.
— Fm .,, myślałem, że z mamą...
— Ani mama, ani ja , nie pójdziemy.
— Ano jak  nie, to nie., bo widzisz Staszka 

chciałem przy tobie się ustatkować, nie wieh- 
rzyć jak  dawniej... obmierzło mi to dotychczaso­
we żjeie , ale kiedy odtrącasz..

— Czyż ja  cię odtrącam ? — zawołała z ża­
lem, — ale nie przystoi porządnej dziewezyn'6 
leźć do karczmy.

— Może to i prawda... więc ja k ?
— A nie przyszedłbyś do nas. pobawić się, 

pogawędzić, jak  przystało na rybaka... czy nie 
lepiej ?

— No tak... ale dziś nie mogę, przyrzekłem 
kamratom, lecz jntro będę n was nayewne

Stasia przyszedłszy do domn, tak  była ityę- 
ta  jutrzejszą wizytą Sobka, że zaledwie krótko 
wspomniała m atce o przygodzie b asystentem 
1 m ówiła:

— Jn tro  przyjdą do nas gośeie... musimy 
zrobić porządek.

— Któż ta k i?
— Pewno będrie opiekun... zaprosić go trze­

ba... wypada też L-eszyekim się odwdzięczyć... 
a Sobek także przyprowadzi kam rata.

— Bój się Pana Boga dziewczyno... nie stać 
nas na przyjęeie... koszt wielki i skąd brać, kie­
dy zeszłaś n podawaezkę?

— W  tern jnż moja głowa, — uśmiechnęła się, 
byle w domn było czysto i lśniło się jak  w ln r tn e .

(«iąg£«aiur di iU|t1 *



Kr. IB*)
jaw rego  postawienia n w estji: był ty u e *  i * ó - 
w ił jasno, io  je s t żydem. W  manę* anym aeyj- 
ne, noszonej przez setki tysięcy, b a ! przez mi- 
ljony w p6 wrznawców, widział oportunistyczne 
tehórzostw >, obłndę, będącą źródłem dalszej de­
moralizacji i spaczenia charakterów. Hersl, uro­
dzony (1860) w Peszcie, wychowany w W ięd n ą , 
nie mówił, t e  je s t W ęgrem , ani te  je s t Niem­
cem. Głośno wyznawał, t e  je s t żydem.

Prócz odwagi posiadał energję czynn, objaw 
i  przymiot rzadki n ludzi pióra. Nie on sjonism 
wynalazł, ale on go w ciągu niespełna dziesiąt­
ka la t zorganizował, on robił z tego sjonizmu 
coraz to widoczniej poważny czynnik polityczny 
międzynarodowy, z którym  rządy zaczynały się 
liczyć. Herzl — pierwszy — umiał zjednoczyć 
sjonistów Zachodu z sjonistaml Rooji i B ownnM, 
stopić w jedno dwa obozy, różniące się kulturą, 
tradycją, językiem, do pewnego stopnia nawet 
relig ją Gdy żydzi angielscy i niemieccy wyzna­
ją  judaizm zreformowany, żydzi w Polsce i Ro- 
sj' są przedewszystkiem zabobonnymi fanatyka­
mi ; utożsamiają oni zabobon z re lig ją i żydów 
•świeconych uważają za odszczepieńców Mimo 
to  d r Herzl umiał z nieporównaną zręcznością 
zlać wszystkie te  frakcje w jeden dobrze zorga­
nizowany obóz, żyjący włainem życiem, mający 
w łasny ideał narodowy, nie podszywający się 
pod cudze imię.

Nazywano Herzla „niekoronowanym królem 
żydowskim*. Nie było przesady w owym przy­
domku. Gdziekolwiek powstałoby państwo ży­
dowskie, czy w Palestynie (co byłe zresztą wy- 
klnczunem), czy w Ugandzie pod opieką Angłji, 
dr Teodor Herzl zająłby w owem państwie je ­
dno z miejsc naczelnych, jeżeli nie naczelne.

T a kwart, a wyboru miejsca, Uganda, czy P a ­
lestyna ostatnimi czasy wywołała szereg niepo­
rozumień w łonie sjonistów. Żydzi rosyjscy, pol­
scy i rumuńscy oświadczyli się gorączkowo za 
Palestyną, żydzi Niemiec i Anglji, bardziej wv. 
robieni politycznie, trzeźwi, przemawiali za U- 
gandą. Tylko wielkiej zręczności Herzla sjonlzm 
zawdzięczał że nie przyszło wówczas do stanow­
czego, nieodwołalnego rozłamc.

D r Herzl był na rzecz sjonlzmn niezmordo 
wanie czynnym, od la t kilka co chwila podej­
mował dalekie podróże, umiał zainteresować gło­
wy ukoronowane, miewał posłuchania u sułtana, 
a  cesarza W ilhelm a II , a nawet u Papieża P iu ­
sa X. D zLki tem a posiadł dokładniejszą znajo­
mość stosunków dyplomatycznych, umiał wyzy­
w a ć  na korzyść sjonizmu pomyślne konjunktury 
polityczne, sułtanowi przyrzekł poparcie prasy 
wiedeńskiej i przyrzeczenia dotrzymał, słowem, 
rósł w m iarę rozrostu organizacji sjonistycznej.

Od paru la t  na kongresach sjonistyeznych dr 
H erzl Btale bywał prezetem. Przewodniczył tym 
zgromadzeniom przedstawicieli sjonizmu z ró­
żnych części św iata z wielkim taktem  i zrę-

H o u g h  C o rn o a y .

W  O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.

6  (Ciąg dalsży).
Lecz nie miałem pewności, czy się istotnie 

omyliłem.
W tedy przypomniałem sobie, że w domu, w 

którym  mieszkałem, była ponad schodami kon­
sola z figurą gipsową na wierzchu.

W iedziałem dokładnie, w którem  miejsca, 
ponieważ ostrzegano mnie często, abym się o nią 
głow ą nie uderzył.

Mogłem pozbyć się wątpliwości, dotknąwszy 
jej ręką.

Postąpiłem naprzód.
Posuwałem palcami wolno wzdłuż ściany, lecz 

nie napotkały żadnej konsoli. Zamiast konsoli 
ręka moja dotknęła ram y drzwi. Teraz byłem 
pewny, że wszedłem do obcego domn.

Jedyna rzecz do zrobienia, wynieść się cicho 
tak  jak  wszedłem 1 zobaczyć, czy nie będę miał 
więcej szansy n drzwi sąsiedniego domu.^g

Gdy odwracałem się, żeby powrócić usły­
szałem szmer głosów męskich. Choć było tak  
późno, kilka osób rosm&wieło w pokoju, do któ­
rego drzwi dotknąłem się ręką.

Nie mugłem odróżnić słów, lecz pewny by­
łem, że to głosy męskie. Zatrzymałem się, nie 
wiedząc co robić. Czy nie lepiej zastukać do 
drzwi? mogłem złożyć pomyłkę na moją ślepotę. 
Znajdzie "i*? ktoś zapewne, co zechce mnie od­
prowadzić. Tak, to najlepsze wyjście... Nie mo­
głem  przecie włóczyć się do nieskończoności po 
nieznanych mieszkaniach, jak  złodziej. Być mo­
że, wszystkie domy w ulicy miały jednakowe 
■amki, w ten sposób mój klacz nadawałby się 
do wszystkich. W  takim razie mogło się zda­
rzyć, że którykolwiek z mieszkańców tych do­
mów, poczęstowałby mnie kulą, zanim zdążył­

bym się wytłomaczyć.

_____________ , G Ł Q g  N A R O D U - ____________
ccnośeią. Ju ż  samą postawą imponował: wyso­
kiego wzrostu, barczysty, o pięknej wschodniej 
tw arzy i czarnej, długiej brodzie, wyrazistych 
oczach, był dorodnym mężczyzną, głes miał me­
lodyjny i miły, zachowanie ujmująee. Budził też 
wszędzie sympatje, liczy r tysiące i tysiące zwo­
lenników zapalonych, jego nazwisko i jego dzieła 
sjonistyczne cieszyły się rozgłosem wszędzie, gdzie 
ż i ja  zwolennicy odrodarnia narodowości żydow­
skiej 1 państwa żydow ska go.

Śmierć H erzla zadała sjonizmowi cios ciężki. 
Zobaczymy, czy potrafi go przetrzymać.

Ns N M n t t M i l  Iitirloo.
Na pobojowisku Belle A llisnce i W aterloo, 

gdzie dnia 18 czerwca 1815 r. złamano potęgę 
Napoleona, postawiono w tych dniach pomnik 
na cześć jego wielkiej gwąidji. Na pobojowisku 
tern stoi już kilka pomników: dwa angielskie, 
jeden belgijski i jeden pruski, wzniesiony przez 
Fryderyka W ilhelma Iii-go .

Obecnie stanął pomnik franenski z inicjaty­
wy historyka H enryka Houssaye, hr. de Mauroy 
i Gustawa Larroum eta. W ykonany za staraniem  
towarzystwa wojskowego „La Sabretache* we­
dług modelu rzeźbiarza Ge: orne, stanął naprze­
ciw Lwa brytańskiego pod Belle Aliance, na 
mogile francuskiej, tam, gdzie w pamiętnej do­
bie o godzinie 8-mej wieczorem wśród zapada­
jącej nocy konały w milereniu pułki g o r d y j ­
skie, co nie chciały przeżyć upadku wodza.

Pomnik stosunkowo skromny, jak  zwyciężo­
nym przystało, a jednak przejmuje wrażeniem. 
Na cokole z niebieskawego granitu orzeł brązowy, 
zraniony, trzyma w szponach jednej łapy złama­
ny, poszarpany od kul sztandar cesarski z napi­
sami: Jena, Austerlite, Friedland, Eckmuhl; 
szpony drugiej, podniesione groźnie, na znak, że 
bronić będą, tej świętości do ostatniej chwili. J e ­
dno skrzydło konającego ptaka rozpostirte , mi­
mo piór poszarpanych, drugie zwisło bezładnie; 
pierś przeszyta kulami, ale łeb podniesiony du­
mnie, jakby  do ostatniego, wściekłego krzyku...

Na cokole napis:
yiA ux derniers combattmts de la Grandę ar- 

mee 18 ju in  1815“.
Uroczyste odsłonięcie odbjło  się dnia 28 

czerwca. W  akcie tym  brało udział około 100 
tysięcy osób, tak  z FrapejJ jak  i z Belgji. Od 
czasu owej bitw y nie było na tych polach nigdy 
na raz tylu ludzi. Stanęła połowa Brukseli. By­
ły  belgijskie towarzystwa wojskowe, francuskie 
„La Sabretache*, reprezentant Belgji, jenerał 
Bruylant, reprezentant rządu francuskiego, am­
basador Gerard, wyżsi oficerowie francuskiej 
gwardji republikańskiej, kirasjerów, piechoty, 
senatorzy, posłowie, członkowie Akademji.

W łaśnie gdy podnosiłem rękę, żeby zastu­
kać, usłyszałem inny głos — głos kobiecy- Zda­
wał się dochodzić trochę z oddalenia; kooieta 
śpiewała, z akompanjamentem fortepianu.

Zatrzymałem się i słuchałem.
Zajęty dotąd tylko skargami na mój los, za­

pomniałem powiedzieć, te  w mojem nieszczęściu 
pozostała mi jedna pociecha, muzyka, ten dar 
nieba tak  często miłosiernie udzielany ślepym.

Gdyby nie muzyka; myślę, że na ty le mie- 
słęcy spędzonych w grobowych ciemnościach, 
byłbym rozum stracił.

Słuchałem śpiewu... z opery granej świeżo 
na kontynencie, a nieznanej jeszcze w Anglji. 
Mało który am ator zdolnyby był wykonać tę  
arję. Kobieta śpiewała ją  półgłosem. Jednak  ła ­
two było poznać talen t wyrobiony, silny głos, 
k tóry  się powstrzymywał i wyobrazić sobie, 
jakim  ten głos mógł być, gdy śpiewał pełną 
piersią.

Byłem zachwycony. Przyszło mf do głowy, 
że wpadłem w gniazdo artystów; zajęcia ich 
kończą się zwykle tak późno, że muszą pomimo- 
woli zarywać nocy. Tern lepiej dla mnie! P rzy­
zwyczajeni do swobodnego, cygańskiego życia, 
nie przerazi ich moje niespodziane najście.

Kobieta śpiewała ciągle. Przyłożyłem ucho 
do drzwi, żeby lepiej słyszeć każdą nutę. Cie­
kawy byłem usłyszeć jak ona wykona finał, któ­
ry jest trudny, gdy — okrntny kontrast z tymi 
tonami słodkim i, tkliwymi', czystymi jak  perły 
i ze słowami namiętnej miłości — usłyszałem 
rzężenie, przerażające rzężenie spazmatyczne, 
którego powód nie mógł być wątpliwym. Nnstą- 
piły potem przeciągłe jęki, k tóre krew  mi w ży­
łach tmroziły.

Naraz śpiew ucichł i przenikliwy krzyk, krzyk 
kobiety rozległ się, zmieniając nagle melodję, 
w scenę przerażenia; potem był ciężki upadek 
ciała na podłogę.

Nie mogłem wytrzymać. Wiedziałem, że zbro­
dnia ohydna dokonana została o kilka kroków 
odemnie. Serce mało mi z piersi nie wyskoczy­
ło. W  wielkiem podnieceniu zapomniałem, że nie
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Muzyka, złożona na wzór orkiestry nanoleoA- 

Bkiej, g ra ła  na przemian „Marsyljankę* i „Braban- 
sonę*. Chóry śpiewały. Przem aw iał malare-ha- 
ta lis ta  Detaille, historyk Houssaye, G erard i 
Brnyland. Potem  nastąpił pochód delegacji.

Na uroczystości była także obecną p&Hi T e­
resa Dupuis, licząca obecnie 104 lat, jedyny 
świadek owej bitwy, po której pomagała grze­
bać poległych.

Obwożono ją w trynmfalnym wozie.!
Uroczystość odbyła się wśród zapała i a- 

niesień.
** *

Dziwna to  uroczystość!
Na pobojowiska stanęli następcy ery  Napo­

leońskiej i W ielkiej rewolucji, by uczcić ty ta ­
niczną przeszłość. Czy pomyśleli jednak o tern, że 
ich ak t powinien być przebudzeniem się F rancji 
i siewem idei na przyszłość?!.-.

Bo czcić biernie — to za mało!
P rzy odsłonięciu pomnika wobec wielkiej 

przeszłości stają jej potomkowie i spadkobiercy. 
Czy są nimi jednak?  Czyż F rancja dzisiejsza, 
walcząca z relig ją 1 zakonnikami, przeżyta, tra ­
wiona wewnętrzneml rozterkam ., nie zdolna do 
jakiejkolwiek wielkiej idei, wycieńczona moral­
nie i osłabiona m eterjalnie — czyż ta  F rancja 
jes t spadkobierczynią wielkich, ambitnych trady- 
cyj Napoleona, lnb idei W ielkiej rew olucji? 
Czyż F rancja dzisiejsza jes t zdolną do wielkich 
ery nów?

Zapał, uniesienie pizy odsłonięciu pomnika, 
to zasuggerowauy chwilą pietyzm dla przeszło­
ści — lecz bez myśli o jutrze. A przecież F ran ­
cja ma z Niemcami rachurk i dziejowe do wyró­
wnania I Sedan, M«tz, Strassbnrg, Alzacja — to 
wszystko długi dziejowe. Dzisiejsza F rancja nie 
może nawet śnić o ich zapłaceniu — pierwej 
potrzeba odrodzenia. Czy pomyślano o tern?

Ten Napoleon, którem u „słońce A usterlitzu 
1 Jeny  zamieniło się w zmierech W aterloo*, 
ten Ney, który  szukając śmierci — gdy kołu 
mny Dubois, złamane zdraduym terenem, ginęły 
w beznadziejnym boja, chciał w swoją pierś ze­
brać wszystkie kule nieprzyjacielskie, ten Cam- 
bronne, k tóry  za ońarowane mu życie rzuca wro­
gom obelgę, każdy oficer i żołnierz, walczący 
pod Wwterluo, mieli piawo sądzić, że przyszłe 
wieki śniąc o ich czynach, znajdą potomków 
godnymi tradycji.

Rzeczywistość odpowiedziała inaczej! I  dzi­
siejszych Francuzów pytają  poszepty wielkiej 
przeszłości od pól W aterloo: Kto wy?...

...A jeśli cienie rycerzy, co żyli w złudzę, 
nlu, że śmierć ich wyda plon, zejdą się nocą 
pod owym pomnikiem, jedynym  owocem po­
święceń, — co jeśli i upiory m ają złudzenia, im 
te  złudzenia ulecą 1...

byłem takim  jak  każdy inuy człowiek, — że 
siła fizyczna i odwaga do niczego mi nie słu­
żyły. Zapomniałem o wszys kiem, z wyjątkiem  
chęci niedopuszczenia zbrodni, chęć wypełnienia 
obowiązku, niesienia pomocy tym, którzy byli 
w niebezpieczeństwie.

Otworzyłem gwałtownie drzwi i wpadfem do 
pokoju,

W tedy, gdy światło na mnie uderzyło, lecz 
światło, przy którem  nic nie rozróżniałem, po­
jąłem  zuchwalstwo, racżej szaleństwo mojego 
czynu.

Z szybkością błyskawicy sda^em sobie spra­
wę, że, bez broni, ślepy i bezsilny, wchodząc 
do tego pokoju, szedłem naprzeciw śmierci.

Usłyszałem, przekleństwo i c k r y L  ździwienia.
Krzyk kobiety rozległ się znów, lecz słabszy, 

jak  gdyby tłumiony. Zdawało mi się, że walka 
się toczyła w dalszej części pokoju.

Choć niezdolny do ratow ania ofiary, zwróci­
łem się instynktownie i postąpiłem parę kroków 
w kierunku skąd krzyk pochodził. Zi walziłem
0 coś nogą i upadłem jak  długi na ciało czło­
wieka. Zadrżałem czując, że ręka moja macza 
się w płynie ciepłym, płynącym powoli na po­
dłogę.

Zanim mogłem się podnieść, ręce muskularne
1 silne uchwyciły mnie za gardvo i trzym ały do 
chwili, w której usłyszałem trzask odwodzonego 
kurka od pistoletu.

Oh! jak  pragnąłem  odzyskać wzrok... choć 
na jedną sekundę! Choćby ua tyle, żeby zoba­
czyć kto są ci, którzy mieli mnie zabić, choć­
by — dziwna m y śl! — dla zobaczenia kierunku 
broni i w które miejsce mojego ciała mierzą. 
I  jc, k tóry  parę godzin przedtem, jęczałem  w 
łóżku przyzywając śmierci, poczułem w tej chwi­
li, że życie, życie naw et bez jasności dnia, było 
mi rzeczywiście tak  drogie, jak  każdemu czło­
wiekowi na świecie.

Krzyczałem, mój własny głos brzmiał mi w 
uszach, jak  głos zupełnie o b cy :

— Miejcie wzgląd na m niel Jestem  ślepy I 
Ś lepy! Ślepy! (C. d. n.)
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Płakać, czy śmiać si$ ?
■ ■i

Jeden  z naszych przyjaciół odsłania nam je ­
szcze jedno oszustwo żydow skie:

Śmiać się, czy płakać nad naiwnością taj pu­
bliki, k tóra da)e się dosyć uprzemysłowionym 
żydom w błąd wprowadzać. Zwłs szcza we Lwo­
wie, nie ty le w Krakowie, wzmógł się zupełnie 
ihwa.ebny prąd popierania krajowyeh wyrobów 
snkiennych. Ż s ich L aj — stosownie do wyma­
gań mody i cen — dostarczyć nie może, to jes t 
jasnem  jak  słońce — bo tylko trzy  fabryczki (ści­
śle polskie) w Galicji, co nieco produkują su­
kna. Zapotrzebowanie jednak społeczeństwa je s t 
wielkie, a gorliwość w popieraniu tego, co k ra­
jow e, idzie o lepsze z pomysłowością kapców 
n iety le żydowskich, ale i chrześcijańskich. Oto 
w handlach sukiennych i krawieckich, zwłaszcza 
we Lwowie- oglądać można na żądanie rzekomo 
krajow e sukna np. na bluzki dla studentów. Na 
t. z. „szlakach* wyczytać możemy, sukno D a­
szyńskiego, Sapiehy, Rumanowiesa, Badeniego 
i t. p. i  t. d. imiona mężów znanych w ś wiecie 
lwowskim. Z azw y^bj stereotypowego oznaczenia: 
„wyrób krajowy*, nigdy nie brakuje. I  czy to rze­
czywiście są wyroby krajow e? Gdzie tam ! Są 
to  najczystsze wyroby fabryk niemieckich i ży­
dowskich np. z Reichenbergu w Czechach. Jeden 
z domorosłych agentów żydowskich — swoja dro­
gą nieostrożnie — zdradził tę  całą, iście galicyj­
ską manipulację popierania przemysłu krajowego. 
A  jak  daleee był dyskretnym  w zachowanin ta ­
jem nicy handlowej, to  świadczy i ta  okoliczność, 
że naw et wymienił firmy pojedyńcze, które takim  
tanim  sposobem do krajowych wyrobów przycho­
dzą. D la przekonania się o prawdziwości donie­
sienia, prosimy żądać snkna Daszyńskiego i in­
nych prowodyrów przemysłu krajowego. W  każ­
dym razie wynoszą kupcy nauczkę, jak  można 
ufać żydowskim agentom — a z drugiej strony, 
ja k  rozpaczliwie smntnym je s t ten  objaw blagi 
galicyjskiej na wychudłej niwie przemysła k ra­
jowego.

Żydzi dziedzicami.
Piszą nam z B rzeżan: M ała próbka gospo­

darki i obywatelskiej działalności żydów dzie­
dziców, niepotrzebnjąca żadnych komentarzy, bo 
fak ty  są same dosyć wymowne. Istn ieje w Brze- 
żuńaklem zupełnie polska wieś Małowody, niegdyś 
własność szlacheckiej rodziny Jaroszyńskich. — 
W ieś ta  do dzisiejszego dnia jes t zjawiskiem pod 
wieloma względami nieiwykiem , a za dawnych 
dziedziców służyć mogła za wzór pożycia dwora 
z ludem. — Stosunki we wsi panowały patrja r- 
chalne, chłopi we wszystkich kłopotach odnosili 
się do dworu, gdzie zawsze znajdowali radę i po­
moc, dwór ze swej strony dbał o moralne i umy­
słowe podniesienie włościan. — Kosztem rodziny 
Jaroszyńskich stanął we wsi piękny kościół je ­
szcze przed powstaniem, a równocześnie szkoła, 
w której sama pani domn wraz z córkami uczy­
ła. Do szkoły dodano dwa morgi dla przyszłego 
nauczyciela. Toteż przywiązanie do dziedziców, 
żyjąee tradycyjnie wśród włościan jeszcze do dnia 
dzisiejszego, objawiło się czynem zupełnie nie­
zwykłym. Za odział w rnehawee patrjotyeznej 
w r. 1846 osadzono właściciela wsi w więzienia 
we Lwowie, dokąd też  udała się cała rodzina 
celem czynienia starań  o uwolnienie. W ieś zo­
sta ła  na opiece Boskiej. Chłopi wtedy nletylko 
z własnej inicjatywy pracowali na gruntach dwor­
skich, ale zar«ądzali przez cały czas rolą, su­
miennie i wzorowo. Po rokn 63, skończyły się 
dobre czasy w Małowodach. Dawni właściciele 
zmuszeni byli sprzedać wieś, k tó ra po niedłngim 
ez&jie w następnej sprzedaży dostała się w ręce 
żydowskie, rodziny Rator.

Teraz rozpoczęła się prawdziwie żydowska 
dewastacyjna gospodarka. Przedewszystklem ży­
dzi przestali płacić pieniędzmi lecz kwitkami, za 
k tóre chłopi jedynie w karczmie u drngiego ży­
da kapować mogli, preyczem nie obeszło się bez 
wyzysku. Dobrze jednak jeszcze, jeżeli im choć 
kw itkam i zapłacono, bo bywało, że zapłaty nie 
otrzym ywali wcale. Po pewnym czasie przebrała 
się m iarka cierpliwości i enłopi na zarobki prze­
stali chodzić! Ale od niedawna wielkie klęski 
naturalne ulewy i gradobicia zmusiły chłopów 
znown do oddania się w ręce żydowskie. P ie­
niędzy prawdziwych we wsi nie ma wcaie, je ­
dynie we dworze i w karczmie. To byłoby je ­
szcze m ałe nadnżycie, ale szlachetni dziedzice 
um ieją się zdobyć i na inne... lepsze.

Sprzedali mianowicie chłopom 70 morgów

g ran tu  i pobrali zadatek. Umowę ułożono tak  
zręcznie, że kiedy chłopi na ozu* g ran tu  zapła­
cić ule mogli, żydzi wytoczyli im proces. Re­
zultat dla chłopów był trk i, że i ziemi nie do­
stali i stracili swojo pieniądze., dane na "adatek.

W idząc, że dziedzice o nich nie dbają, ehłopi 
zaczęli dbać o siebie. Założyli czytelnię, obecnie 
pragną założyć Kółko rolnicze. Pomyśleli też o 
szkole. Budynek posiadający dwa pokoje, wy­
starczał za dawnych dobrych esasów, kiedy sama 
dziedziczka z córkami uczyła. K iedy trzeba było 
wziąć nauczycielkę, szkoła musiała oddać lej je ­
den pokój na mleszkauie i ograniczyć się do je ­
dnego, podczas gdy liczba dsieei, chcących się 
uczyć, nstaw iem le rosła. Obecnie w jednym  po­
koju szkoiuym mieści się ośmdziesląt dzieci! 
Ażeby szkołę rozszerzyć, gmina zebrała 3.000 
koron i złożyła je  w starostw ie w Fodhajeaeh, 
a podatek szkolny opłać* bardzo regularnie, ży­
dzi podatku od siedmiu la t nie płacą, a sumy 
1.000 kor., k tórą re d łu g  praw a musieliby złożyć, 
zapłacić m e cheą. Tłóma .zą się tern, że m ajątez 
je s t w sekwestrze i rzeczywiście tak  jest, gdyż 
właściciele ty le  potrzebowali nazaciągać długów, 
ażeby zapełnię zniszczyć m ajątek j e d n  z naj­
lepszych w okolicy

Obecnie wieś je s t do sprzedania, a żydzi na­
znaczyli za nią cenę o połowę przenoszącą rze­
czywistą wartość, mianowicie 180.000 ełr. Oby 
znalazł s ę  jak iś uczciwy człowiek, k tóry  wyra- 
tn je tę  polską oazę z niewoli żydowskiej i przyj­
dzie z pomocą dzielnym włościanom, zasłagojącye 
stanowczo na lepszą dolę. A

Z E  Ś W I A T A .
W  o b o z i e  b a n d y t y .  Am erykanin Perdi- 

earis, k tó ry  przebyw ał w niewoli u m arokkań- 
skiego rozbójnika Rdjauliego i niedawno k u n i 
został wypnszezony na wolność, ta k  opisuje swój 
pobyt u Rajsnliego:

Siedziba Rdjsnliego leży na szczycie góry, 
przylepiona, ja k  gniazdo jaskółcze do skał. Ście­
żyna wązka wiedzie s doliny w licznych zakrę­
tach aż na górę, na której obok chaty wodza, 
wznoszą się chaty towarzyszów rabusiów. Umieli 
sobie wybrać ładny kaw ałek ziemi na mieszka­
nie, bo owa dolina je s t urodzajna i ładnie poło­
żona.

W  pie-w zym tygodniu trzymano nas w bru- 
dnej chacie, nie większej ja k  dziewięć kw adra­
towych metrów. Dach chaty był tak  niski, iż 
nie mogliśmy wcale prosto stanąć, a ponieważ 
nte mieliśmy z iję c u  więc leżeliśmy na tapcza­
nach. Gdyśmy naktnilec wyszli, Rujsulf zmnslł 
nas, abyśmy się obrali w szaty, jak ie  rabnsle no­
szą. Obchodził się z nami grzecznie 1 zapewniał 
iż włos nam z głowy nie spadnie, jeżeli nie b ę ­
dziemy chcieli uciec. Jego głos łagodny 1 eiehy, 
ale rozkazu wydanego iym głosem drugi raz nie 
powtarza, a gdyby się kto ośmielił nie posłnebać, 
strzela. Ladzie jego są ma posłuszni na każde 
skinienie.

J a k  nas Rajsnli pojm ał? Pewnego wieczora 
siedzieliśmy przy stole, gdy nagle usłyszałem, 
że moja gospodyni wrzeszczy. Mniemałem, że 
k łó d  się z ince mi sługami, bo lnbi się spierać. 
Wychodzę przeto, aby ją  uspokoić i co widzę ? 
Oto czterech Manrów otoczyło gospodyuię, a gdy 
wyszedłem, kilku lanych wyskoczyło z ciemno­
ści i otoczyło mnie samego.

Towarzysz mój V arley wybiegłszy, pochwycił 
jednego z nich p o i gardło, lecz inni pochwycili 
jego, przycjem  raniono go mocno w głowę. Potem  
nas oba związano i skneblowano.

Ubezwładnionyeh zawleczono do pokoju, do­
kąd niebawem wszedł przyzwoicie odziany czło­
wiek i łagodnym głosem rzek ł: „Jam  je s t R aj­
snli. N ic wam się nie stanie, jeżeli nie będzieeie 
próbowali uciekać* A potem zw óclw szj się do 
innych towarzyszów moich w izbie, dodał nie 
mniej łagodnie: „Nie opierajcie się, bo inaczej 
będę zmuszony was zahić*. Powiedział to tak , 
jakby  mówił o rzeczy bardzo zwyczajnej i obo­
jętnej.

Podczas tego wszystkiego Rajsnli był zupeł­
nie spokojny, nśmiechał t ę  i mówiąc do nas, 
grzecznie się kłaniał.

Potem  wsadzono nas na konie i wieziono na 
nich 24 godziny do oboEn rabusiów. Mój przyja­
ciel Varley zwrócił Rajsnliemn uwagę, że prze­
d e  nasze ubrania nie są stosowne do dalektej 
podróży. Rajsnli natychm iast wysłał posłańca do 
domu naszego po iane nbranla, lecz tenże wró­
cił r  oznajmieniem, iż znaleźć ich nie mógł.

Gdyśmy przybyli ua miejsce, rzekłem  do 
bandyty, iż chciałbym żonie mojej donieść o so­
bie. Rajsnli zaraz przyniósł papier i atram ent, 
a list mój posłał do żony przez swoich ludzi.

— Nie wziąłem was do niewoli —  rzek ł —  
z pobudek nikczemnych, lecz aby zemścić się tu t 
szeryfie Tangern, a nadtc aby pokazać, że obe­
cny rząd w Tangerze je s t bezsilny.

Oświadczył ud też, że górskie plemiona po­
łączyły się w związek i  że n o  pod swoim roz­
kazem sześć tyslęey wojowników, zaopatrzonych 
w broń palną.

H istorja uwolnienia Perdicanlsa znaną jeet- 
z telegramów.

~  K R O N I K A ^
Kalendarzyk k»ś*‘( Isy. DsU środa Iitjaaza proroka i  

Dominiki panny; we oz warte k Cyryla i  Metodego aposto­
łów Słowian i Odona biskupa wyznawcy.

Kalendarzyk aatreawlazay. Wsckód słońca rosnomy aty 
>Jł ) gods. S minut 40, J-ckod prz/pada o godo. 7 mł- 

LUt 48, dłngoM dnia godzin 1< —Lm 8

K m pm jaie ty lb e  i  C h r z e i t l j j i i !

PiearzOwa dnia 1 lipoa 1904. Wczoraj pra.bjśy 
z Ameryki do Pisarzowej (powiat ad Limanowa) trzy 
tutejsze rodziny. Przebywały oae w Chicago! I  woale 
szczęśliwie przez 4 lata im się powodziło. Wnzyncy 
byli elegaaeko ubraai. Kobiety w strój aj ih kapele- 
szach i zukniaoh, a oprócz tego każda rodzina przy­
wiozła po 4000 koron. Rozmawiałem z nimi o Amecj- 
ce i usłyniałem ciekawe poglądy i akta; wogóle 
chwalą Ameryką, podnosiąe, że tam środk6w;iywnośs* 
nie sprzedają jak tutaj rztćaicy i piekarze tak drogo 
i bez żadnego hamulca i nadzoru, że zdzleretwj ża- 
dayeb w Ameryce niema, że zadarmo wieczorami ra­
czyć się w azkole mogą, że ciężarowymi pociągami 
biedni zadarmo jeździć mogą że kolej staie progi 
kolejne i węgiel mięki, kamienny biedakom w 
pozwala brać zadarnro. że czystość jest wsiądzie, po­
dłogi eą pomyte, ludzie czysto ubrani, nie znają ża­
dnych robaotw w głowią, że kobiety chustkami n ia 
zakrywają niechlujnie utrzymanych i nieumytyoh głów. 
że ohoouż gorzko i ciężko się robi, ale jak jeat so­
bota to można żyć. bą ta oosywiście zapatrywania 
jednostronne, bo wieluż to naszych ginie w Amery­
ce z nędzy i poniżenia! A jak niewielu dochodzi dc 
zamożności...

Ze LWOWO. (Tal.) Pod z anatem zbrodni gwałtm 
publicznego, przez niebezpieczne pogróżki, popełnio­
nego na osobie artystki panny Zofji Zabiefło, aresito- 
wała policja artystę teatru Indowego Marczyńskiego 
i odstawił* go do sądu krajowego karaego.

Ze ep o rtl. w Baden pod W.'“dniem rozgrywają 
się teraz wyścigi kłueowe, w których uy litay  udział 
bierze stadnina polaka hr. Aadtzeja Potookiego. Głó­
wną pagrode lm. hr. Selma, 30.000 kor., na pno- 
strK 3000 ra .,1 wygrał , Argonauta : 4 le tn i  ogier 
hr. Potookiego. Trzecią była „Ama Z“, tego aamego 
wł*Lci“iela.

DC CzęiiOi'hgwy z Pórlu  A rtu ri. Redakcje 
„Dzwonka Częstochowskiego" odebrała od żołnierza, 
garnizonu w Porcie Artura, list, który wstania swoją 
gorącą i serdeczną wiarą w oudowną opiekę Mi lir 
Boskiej Częstoehowskiej.

2 Amura ćw w czazie katastrofy na pateeriUm 
„Petropawłowsk" ntr.cii kilku znajomych i rodaków. 
Świadomość, że zginęli oni bez Sakramentów Świę­
tych, przejęła pobożnego żołnierza bezbrzeżnym smut­
kiem Koiedzj rtbrali więc składkę para rubli i po­
słali do klasztoru Jaziogćrekiego z prośbą o M nę 
świętą przed obrazem Matki Boiiaej Cięłtoohowakhj 
za duize poległych.

Cenzura patarahurska zabroniła sprzedawać po- 
jedyńote numera diienaika „Nowości za ogłoszeni* 
lista koreipcndenta londyńskiego, w którym ów kc 
respondent wyraża się z nsnaaiem o Tołstoju z po­
woda jego artykułu o wojnie. Artykuł tern, jak wia­
domo, pomieszczony b jł w „Timesie11.

K R A K Ó W ,  6  llpea 
4 Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował
aaskultaitaori praktykaatów sądowych: Jósefa Smo­
lika, dra Józefa Kaczmarskiego, Kazimiena .'aaitru 
Józefa Marjewakiego i dra Józefa Taubeaachlaga.

W czterdziestą rocznicą p O w stu la  styozolo-
WOflO. Pod tym tytułem wyszła książka pamiątkowo, 
wydaaa celem oddania czci ostatnim krwawym uziło wa­
ntom narodu, dla odzyskania niepodległości 1 zaznaczenia 
ieh 40-tej rocznicy. Księga ta, wydana stanaiem sa­
mych u&zestnuów tegoż powstania, (zalety ją odró­
żnić od „Kzięgi pamiątkowej" powstania 1863/4 r. 
wydanej obecnie przez komitet obywatelski miasta 
Lwowa) zawiera Sil dokumenty urzędowe z owy A  
ozasów i wspomnienia, opowiadania, listy i utwory 
85-ein uczestników, razem 35 arkuszy draku w oente 
3 koron. Została ona łaskawie przyjętą przez ogói 
polski, a tak Skarb Naród iwy, jak i Tow. uozeztai- 
ków powstania z czystego diohoJn, z rozprzedaży, 
po 400 koron ju t uzyskały. Rząd pruski wszędzie ją  
skonfiskował a rząd rosyjski nie wpuścił i  a sw« 
kordony. Pozostałe więc jeszcze paręset egzer i; n n y  
mogłyby być z pożytkiem i łatwością rozspraedane

w  m ac a a _ a ł— oaflMBg w ■ ■ z i '  t a — B i *w,iMDiMW M>aai n a  atawmaa a aa— — — — o— — — ii^ ^ —

T n n i SJlrlan slri poloca n* sezon wiosenny: Materie wełniane, flanelki, barchany
l d l l l  © K iep  l^n rzeS C ljan S K l glęąajki i Małki gotowe. Koce, kapy i chodniki.

* fffll 1-f  Bieliana męska i damska własnego wyrobu.— Wyprawy ślubie.
S a m y 3 u l M ® f c i t K l  c e n y  b a r d z o  n i s k i e  i s t a l e . iwa

K r a k ó w ,  U l .  M i k o i a j s k a  L .  1  Sklep w olodzlole I śwfeta zamkalęty. — Zleceola z prewlueji zała tw ia tlę  odw retat;
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pomiędzy letnikami naszych zdrojowisk i B'.aoyj JtŁL- 
matyotnyeh, uoi^s 'ozauyoh przez braci z za kordonu. 
W braku ksifgzrń po tyob miejscach komitet zwró­
cił 8;ę do csób, zaanyob w zdrojowiskach krajowych, 
z zapytaniem, czy w poczuciu spełnienia zadania pa­
triotycznego nie podjęliby się pośredniczenia w roz­
przedaniu tej księgi. Ze względu na jej wrniosły 
cel przypuścić naleiy, żj propozycja ta znajdzie chę­
tny posłuch i tym sposobem nieiylko we wszystkich 
księgarniach ale i w zdrojowiskach naszych i stacjaon 
klimatycznych, będzie można nabyć ten ważny doku­
ment csterdziestoltcia.

R i d t  miejska załatwi we ezwattek sprawę re­
zygnacji prezydenta miasta. Ze strony opozyeji posta­
wiony będzie prawdopodobnie wniozsk, aby rezygna­
cji n ;e przyjmować. O ile stąd wywiąże się dysknsja, 
obrady przybiorą chtr&kter polityczny.

Bardzo znamiennym objawem dla stosanków, pa- 
nującyoh w Bidzie, jest fakt, że dwaj ogólnie powa­
żani obywatele pp. Wacław Anezyo i Jan Kwiatkow­
ski, którzy w myśl niedorzecznych zresztą postano­
wień statutu, powinniby wejśó do Bady w miejsce 
smarłyoh Hirzoha Lu&daua i ks. Bukowskiego, m a n ­
d a t ó w  n i e  p r z y j ę l i .  Zdaje się, że uezoiwi lu ­
dzie w feraźniejszych warunkach nie mają woale o- 
ehoty kompromitować się koleżeństwem z ludźmi, któ­
rych honor trzeba forsownie oczyszczać przy pomocy 
różnych „honorowych" i karnych sądów... — Szkoda 
tylko, że chrztśoijanle znowu stracą jeden głos w Ba­
dzie, bo na misjsce p. Anozyca wstępuje p. Epttein.

Na porządku dziennym czwartkowego posiedzenia 
postawiono także sprawę statutu emerytalnego arty­
stów sceny krakowskiej, prawdopodobnie jednak za­
braknie czaau dla przedyskutowania projektu.

Po defraudacji. Otrzymujemy następujący komu 
nikzt rektora Uniwersytetu: Komisja wybraaa na 
zgromadzenia profesorów i docentów uniwersytetu w 
dniu 25 czerwca 1904 złożyła dziś do kasy uniwer­
syteckiej webee urzędnika o. k Namiestnictwa wy- 
delegowanege do skoatrum tejże kazy kwotę 46.012 
koron 44 hal. na pokrycie deficytu w odsetkach od 
fundacji i w funduszach złożonych w tej kasie, stwier­
dzonego po śmierol sekretarza Uniwersytetu, który 
kasą t* zawiadywał. Na kwotę tę złożyli aią wyłą­
cznie profesorowie i docenci uniwersytetu bez udziału 
jakiejkolwiek oeoby z poza uniwersytetu. — Wskutek 
pokrycia powyższego deficytu fanłaeje i faudasze, po­
wierzone uniwersytetowi prze* fundatoró w, a w ozęści 
przes młodzież uniwersytecką, u etylka w kapitale, ale
1 w procentach me poniosły żadnego uszoserbku.

Bezczelne kłam stwo. Tutejsze brakowe pisemko 
utrzymuje, że „Głos N*rodn“ rozszerza po Krakowie 
„plotkę o defraudacji) w pewnym klasztorze". Nasi 
oyteliioy wiedzą dobrze, żeśmy a n i  s ł ó w k i e m  o 
tej ohydsej plotce nie pisali, a p i e r w s i  bardzo 
stanowcze jej zaprzeczyliśmy. Bezwstydną plotkę kol­
portowało właśnie to brukowe pisemko, które w wstrę­
tnych skandalach szuka dla siebie raoji bytu.

Lombard P- A agelssa stał Się przedmiotem na­
paści ze slroay żydowskiej kliki, która pragnie pod­
kopać opluję tego nakładu dlatego, że ma dużą klien­
telę, znajduje się w ręiac chrześcijańskich i odcią­
ga publiczność od żydćw. Żydzi, których na każdym 
kroku można schwytać na praktykach lichwy, oszu­
stwa i wyzysku, rzucają teraz podejrzenie na lombard 
pisy nlicy Wiślnej...

Ze strony fachowej otrzymujemy w tej mierze na­
stępujące wyjaśnienia:

Zakład p. Angelusa pobiera proeeat nie inny jak 
sakład zastawniozy miejskiej Kasy Osscsędaośoi t. j.
2 proc. aa mi«s'ąc od garderoby, lVs pr»o. aa mie­
siąc od złota i srebra. Procent od złota na dłażny 
termin zniża się stopniowo. Bóżnica tkwi w tna, że 
zakład miejaci Jako dobroosynay zwolniony jest od 
podatku, gdy tymczasem lombard p. Angelusa opłaca 
podatek według skali wekslowej t w tym też stopniu 
podatek ten jest wymierzany przy pożyczkach. Jeżeli 
więo ktoś zastawił przedmiot na miesląo, a wykupuje 
go za trzy lub sześć dni, zakład wymierza procent 
tylko za pół miesiąca, ale wymiar podatku zostaje 
i to mnże się wydawać wysyskiem dla tyeh, którzy 
wie mogą zrozumieć, że zakład z pobieranych opłat 
musi skarbowi składać ścisły rachunek. Ze lombard 
p. Angelusa ma olbrrymią klientelę, o tern można się 
przekonać zajrzawszy do jego składów, w których 
mieszesą się sastawy w liczbie około 70 tysięcy, któ­
re się dzielą na papiery wartościowe, na złota i sre­
bra i na garderobę.

Zakład ten ma to za pociągające, ż< iiteresanoi są 
obsługiwani jak najzzybciej bez narażenia straty era 
su, eo się niestety praktykuje w zakładać miejskim, 
Przjtem zakład udziela pożyczki już od jedaej koro­
wy począwszy.

Frekwencja od Nowego Boku wykasuje prtesiło
19.000 zastawów z garderoby, 15.800 fantów złota 
i srebra i 1320 zastawów w papierach wartościowych.

Zakład opróot skarbca, w którym się mieści kil 
kanaście tysięcy fa.tów złotych i srebnyoh, posiada 
olbrzymie składy na garderobę i sprzęty różnego ro­
dzaju. Oprócz ubrań męski oh i kobiecych jest ttea 
mnóstwo pościeli, maszyn do szycia około 50 i kilka

maszyn do pisania. Lornetki setknui, rewolwery, obra­
zy, lustra, zegary ścienne, moździerze kuchenne i t. p., 
a ni* brak też i instrumentów muzycznych, samych 
skrzypiec z pudełtami znajdnje s>ę około 50.

Opróos podatku, który opłnoają interesanci, sakład 
ponosi z procentów koszta administracyjne, utrsyma­
nie lokalu, oraz ubeipieozeate od ogaia i od zlodsiei. 
Futra, których także jest spora ilość, oddaje r ę  nie­
zależnie od tego na przechowanie do kuśnierza, dla 
zabezpieczenia od zatańczenia przez mole. Takie ase­
kuracje kosztują wiele, są jednak niezbędne, a że 
zakład wszystkiego ponosić nie może, tego za wyzysk 
poozytaó mn nie można.

Z HarmoaJI. Program koncertu „Harmomji" we 
środę 6 b. m. na plantacjach wieczorem: Sooroher- 
Marst; Verdi „Nnbuohodonozor" uwertura: Crauz „O 
szarej godzinie" Walce; Bobandi „Ala stella eozfi- 
dente"; Oslizło „Wieniec polski".

Bilety kolejowa na wycieczkę do Zakopanego na­
bywać możaa w handlu W. P. Karlińskiego Sukien- 
nioe 28, w eenie: 8 kor. III kl., 16 k. U ki.

Padzlękow tll* . otrzymujemy następująee pismo: 
Imieniem Towarzystwa W,taj. Pom. U m. Ualw. Jag. 
składam gorące podaiękowaaie Świetnemu Groau PF. 
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, za łaskawie 
ofiarowane papiery wartościowe, (1 na 2000 korć - 
To w. Kred. Z emsr. Nr 34005 i aa 1000 ko?. Ban­
ku kraj. Nr 32822 i Nr 11092 tj. razem 4000 kor.) 
które w zupełności pokrywają izkodę wyrządzoną w 
majątku Towarzyitwa wskutek deficytu po b. sekre­
tarzu Uaiwersytetu prof. Gyfrowiezu.

W  Kozubski, prezes Tow.
Operetka. z teatru komuaikują nam: Dzisiejszy 

wieosór ożywi niewątpliwie całotygodniowy reper­
tuar. Wypełni g> pełna bnmoru, a nie gran* nigdy 
w Krakowie, operetka mistrza Offeibacha, „Wenecja 
w Paryżu" ezyłi „Podróż panów Dmaunau ojca i ar­
na", która swą pełną meledji muzyką i wytworną 
lekkośoią libretta przewyższa zaaosnie nowsse utwo­
ry operłetowe. W operetce występują panie: Mlew­
aka, Kasprowie*; paiowie: Lełewioz i Kratoohwil 
(panowie Dunauaau), Malawski, Okoński, Czerwiński, 
Kosiński i inni.

Drugi Z rzędu kurs majsterski dla krawoów, u- 
rządaony w Krakowie przez ministerstwo handlu, stwo­
rzony dziś został praez dra Sohoennetta, instruktora 
stowarzyszeń przemysłowy*b, w obe nośsi radcy ces. 
Schwarza, jako reprezentanta Itby handlowej, sekre­
tarza magistratu Groelego i starszego oeohn Seehtlin- 
ga. W uroczystości wsięła udział także starszyzna ce­
chowa i frekwentnnei knrsa. Z przeszło 40 zgłoszo­
nych na kurs kandydatów przyjęto 28 (z tego 26 
samoistnych mijstrów), lani zoitall zarezerwowani na 
kurs naztępay. Na tę gotowość naszych rękodzielni­
ków de dalszego zawodowego kształceni* się, położył 
w swem przemówieniu dr Sohoeanżtt nacisk, upairu- 
jąo w niem jeden z środków de skutecznego zwalcza­
nia konkurencji oboyoh wyrobów kraj nasz zalewa- 
jąoyeh. W tym samym duohu przemawiał także radca 
*6i. Schwarz.

Wykłady będą aię odbywały codziennie od 8 — 1 
w połud. przes 4 t/gednie w szkole przy ul Baj- 
skiej 1. 12. Nauki kroju udziela nauczyciel wiedeń­
skich kursów Bumerl. Lokalu dostarczyła bezpłatnie 
gmina m. Krakowa, zaś subwencji na sprawienie prsy- 
borów rysunkowych udzieliła krakowska Izba han­
dlowa.

Kradzieże kolejdwe We Wtorek o goi*. 4 rano 
odbyła się rewizja w kilkunastu miejssaoh u domnie­
manych wspólników artsitowanego Krasnskiego, uad 
konduktora koleji pańatwowyoh, nie znaleziono jednak 
żadnych przedmiotów poisjrjenyoh. Bewisje przeora- 
wadzo.o w mitsslaaiaoh konduktorów i bliższych 
znajomych Krasnskiego w Podgórzu, Krakowie i po 
okolicznych weiaoh. We wszystkich tyeh miejscach 
rewizje przeprowadzało kilka urzędników polioji z p. 
nadkomisarzem Balickim na czele.

Biurd Zarządu głównego Towarzystwa Szkoły L u ­
dowej przeniesiono z dniem 1 go lip0a b. r. z ulley 
Studenokiej do domu pod 1. 7 przy płnou Szczepań 
scim II piętro. Godz.ny urzędowe dla stron od g. 
4 do 7 popoł. z wyjątkiem dni świątecznych.

Egzamin % rachunkowości Ogólnej państwowej 
i kupieckiej przed komisją egzarainaoyjną Namiestni­
ctwa dożyli: pp. Emilja Jaauizówna, Teresa Mora- 
wieoka Antonina i Marja Gremikówne, Marjan Mi­
lew sk i, Aadrzej Karasiński, St.f** Prsybyiski, Ka- 
mila Wołosyńska, Antoaiaa Nożyńska i Mirja Wie- 
trówns, przygotowani do tego egzaminu przez p. W. 
Grzybka w Krakowie.

„Kapelusz I Klein". Oaegdaj aresztowała policja 
18 htniego Kapelusza, wskutek doniesienia listowne- 
go Heimaua Manhtims, którego aresztowany oszukał.

Kapelusz dnia 15 czerwca wziął się na sposób 
i dsł do wiedeńskiego „TagblaUu" anons, w którym 
ogłasza, iż ma na sprzedaż 17 karatowe złote, dam­
skie zegarki, o podwójaej kopercie, 36 godzia idące, 
po 9 k o r o n  50 h a l e r z y .  Na anoasie był podpis 
„Kapeluss i Klein", Firma: Uhrenenporthaus, Kra- 
kau, Krakanergassj 43". Zegarki te Kapeluss miał 
wysyłać i* zaleską N i kawał tan żylowiki dał się

złapać dragi zyd. Mianowicie d tia  18 ozerwoa otrzy­
mał Kapelusz od Heimaua Manheima, żyda z Niźan- 
ko wie kartkę korespoadencyjną, w której tenże żąda 
jednego zegarka za pobraniem pocztowym, stosownie 
do anonsu. Kapeluss zamiast samówionego zegarka, 
podał za pobraniem... pudełko z trooiiami, do wnę­
trza zaś włożył anons czerwony z 5 kuponami („Gut- 
soheia")

Manheim przesyłkę tę do siebie zaadresowaną, 
z poczty wykupił, przekonawszy się jednak, iż został 
oszukanym, postanowił przeżytki tej nie przyjmowań 
i  dlattgo też 29 czerwca odesłał ją napowrót do nie 
istniejącej w Krakowie firmy „Kapelusz i Klela" i 
zawiadomił o oszustwie tutejszą polioję, która n a­
tychmiast aresztowała pomysłowego „zegarmistrza". 
Kapelusz tłómaozy się, że czerwone anonaa są wła­
sność,ą jego brata Hermaia.

Zł«dzle]-samob6]e& W nocy s dnia 4 na 5 b. m. 
przytrsymał w ogrodzie botanicznym stróż tegoż, Sta­
nisława Nawrockiego, lat 20 liczącego, pochodzącego 
z Bachowie, znanego włóczęgę, w ohwili gdy teażc 
kradł tsbliozki cynio we z napisami. O i dtużuego 
czasu ginęły takie tabliczki, a sprawcy nie można 
było eeuwytać. Gdy Btróż ogiodu złapał Nawrockie­
go, t nż ! miał już przy sobie 10 s»tak takich tabli­
czek, które oliciał wynieść i sprutdtć na tand.oie. 
Sirćż odprowadził Nawio.kego do s.eb e do domu 
i chciał się u lać na polioję, aby dić znać o przy­
trzymaniu złodzieja; w tym cela przeto związał Na­
wrockiemu ręoe, aby uie uciekł i wyszedł. Po pe­
wnym czasie stróż wróoił wraa z ajentem poi oyjiyaa 
do domu, a wchodząc do mieszkania zobaonył Na 
wrockiego wiszącego na oknie.

Natychmiast iłidsieja samobójcę odołęto, przypro­
wadzone do przytomności i  odstawiono „pod tele­
graf".

Nawrocki jest znanym w polioji, a nawet w są­
dzie, gdzie kilkukrotnie był karany.

Swierć pod kołami poc ągu Dzisiaj o północy, 
na mośoie Warszawskim koleji Północnej znalezione 
zwłosi przejechanego męlozyzny, z odciętą głową, 
która leżała pomiędzy szynami, a tułów zewnątrz to­
ru. Przejechanym, jak rozpoznano — jest 30 h t  li­
czący Fraaclszek Maiesykiewioz, malarz pokojowy, 
który przed kilku laty stracił nogę przy kradzieży 
węgla na koleji.

Z ta li sądowej, W tutejszym sądzie karnym jpod 
pin wodn'otwem radcy p. Manikowskiego, odbyła się 
rozprawa karna pizeoiw Stanisławowi Kwiatkowskie­
mu o kradzież i Bronisławowi Kwiatkowskiemu 9 
wepólaiotwo w kradzieży.

Stanisław Kwiatkowski, jako praktykant w han­
dlu p. Konstantego Mildnera przy Plaeu Matejki 
kradł na wielką skalę różne towar; swemu prynoy- 
pałowi w ten sposób, że wynosił je do piwnicy, a  na­
stępnie pod pretekstem, że chodzi o 5 g. na msaę 
św. do kośoioła ks. Misjonarzy wynosił je swema 
bratu Bronisławowi pomoonikewl kaioelaryjnamw 
w Zakładach klinioznyeh. Gdy kradzież się wykryła, 
a ajenci poi. pp. Karoi i Noga przyaresitowali Kwiat­
kowskiego, ten przyznał się, że kradzież popełniał 
z namowy starszego brata, u którego saalez'onc za 
kilkadziesiąt słr. różnyek towarów pochowanych w sien­
nikach, piecu i w różnych kryjówkach.

Sąd skazał Stan Kwiatkowakieg: na 5 dai are­
sztu, a Bronisława Kwiatkowskiego uwolnił. Wobec 
coraz częściej zdarzających się wypadków kradiieźy 
w sklepach, należałoby baczniejszą zwracać uwagę 
na głównych spriwców kridzhży to jest; tych, kto- 
rzy młodocianych ehłopców namawiają do kradzieży 
i towary kradzione u siebie przechowują.

Na sśwlntę. Od dn. 7 lutego 1900 r. do 4 lipcn b. r.t 
zebrał weteran pan Makowski 16.00C k o r o n  na oświatę 
ludową.
ą m r # . -  ■ m m u m  m— w m w m o— —

G ż b r y e l s k l  kupuje, sprzedaje 1 najm uje, 
fortepi&uy, pianina, harmoąje i p l n u e l e  —  
krajow e i zagraniczne — nowe i przegrane —  
za gotówkę i na ip ła ty  — bez za!leski.

Repertuar Operetki IwewekleJ w  Krakewle.
We środę 6 lipoa: „Wenega w Paryżu", operetka w 4  

aktach Offenbacha (nowość).
Ws czwartek 7 lipca: „Druciarz", operetka w 3 aktach 

Fi. Lehara.
W piątek 8 lipoa: , Wenecja w Paryżu*, operetka w 4 

aktach Offenbacha (po raz dragi).

H a  i M a m m
* „W olny strzelec*. W ystaw iając „W olnego 

Strzelca* dwa iata  tem a przed zamierzonym 
cyklem dzieł W agnerowskich, dał dowód te a t r  
lwowski, jak  poważnie chce służyć zadaniom no­
wej, racjonalnej kn ltnry  muzycznej. Natężało bo­
wiem przypomnieć dzieło W ebera, które w roz­
woju nowszej muzyki operowej, w szczególno­
ści niemieckiej, ma znaczenie przełomowe, je s t  
widomym znakiem zerwania z dawnemi trad y c ja­
mi włoskiem!, a nawiązania tradycj1 nowy eh, ro ­
mantycznych. Niejedna z idei mu sycz no-drama-

J ó z e f  H r z y s z k o w s k i
w  ̂ K rakow ie, pr*y u l. F loriań sk iej 1.1 7

n a p rz e c iw  h o te lu  „pod  R ó ża"  17M

-  ~ - poleca po tanich cenach na damskie suknie a
N ajm odniejsze m aterje w ełn ian e czarne i  kolorowe, 
N ajrozm aitsze m aterje b aw ełn ian e  i  nieiam e kolorowe.
Chnstkł, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P e r-  
kałe, Dymki białe, D ryle, F iranki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 

• i i  W szystkie te w a ry w  deberewyek gatunkach „ n ■ ■—**



•  ■ a*<« 6 dp«a , • 1 0 1  K A B  0 D 0 ‘ Wr. 186
tyetnyeh , które dopiero W egner teoretycznie 
sfo rau łew tł i praktycznie po swojemu urieccy- 
wlHt.nl? la p r ią ta ła  już umysł W ebera, a  ,F re l-  
fchutz* był, może nie w intencjach autora, ale w 
reiultaeie, najcnakomitsiym ich wyrazem. — 
M any? ju t  W eber o zespoleniu i współdziałaniu 
wszystkich sztuk siostrzanych dla osiągnięcia je ­
dnego efektu, dla stworzenia jednego uniwersal­
nego dzieła. D latego wybierał tem aty  rom anty­
czne, ożywiene, dekoracyjne.

Z biegiem czat u wyblakło mocno libretto 
F ryderyka  Kinda, nacechowane wszystkiemi wła- 
śelwośeiami tworzącego się, nieokiełznanego ro­
mantyzmu, ale nie straeiła nie na świeżości mu­
zyka tej, jak  nazwał ją  W agner, „czystej 1 g łę ­
bokiej eiegji* i ona to ustawicznie powołąje dzie­
ło do nowego żyeia. To muzyka W ebera .w y ­
czarowuje kw itnący rnmieniee na obliczu anemi­
cznej Agaty, wyposaża w ujmujący wdzięk wścib- 
ską Anusię, przemienia sentymentalnego Maksa 

w serdecznego swobodnego syna kniej, przetwa­
rza na Interesującego demona teatralno • ezarny 
charakter Kaspra i utrzymuje seeniczne życie tej 
baśni dla straszenia dzieci*. W  dziejach muzyki 
jest .W olny  strzelec* jedynym  przykładem ed- 
tworzenia treści par exedlence romantycznej w 
formach muzycznych, śeiśle klasycznych, nie tra- 
dycyjnych i niewolniczo przejętych, lecz opar­
tych na rodzimym gruncie dawnego Singspielu 
niemieckiego, wyszlachetnionego, przeobrażonego 
w nowy rodzaj opery romantycznej. A jak  treść 
tej muzyki była nowa, tak  i jej środki, je j or­
k iestra mnsiała być na nowo stworzona. Z niej 
wyszła cała nowsza orkiestracja operowa.

Przedstawienie .W olnego Strzelca* z udzia­
łem Męeińskiego (Maks), Jerom ina (Kaspar), 
Gembarzewskiej (Agata), Łęskiej (Anusia), Ma­
lawskiego (książę), należało w swoim ezasie do 
najlepszych w operee lwowskiej. Wobec wielkie­
go powodzenia po skończeniu sezonu operowego 
dano dziełu drngą obsadę ze stałych sił lwow­
skich i w tej tańszej edycji eareprodukowano je  
obecnie w Krakowie. Ma to przedstawienie grunt 
bardzo dobry w orkiestrze, grającej równo i sp ra­
wnie, oraz w chórze, cieniującym bardzo popra­
wnie, ożywionym, ruchliwym. Wszyscy soliści 
pp. Łopatyńska ( i  gata), Tracikiewiczówna (Anu­
sia), Malawski (Maks), Paszkowski (Kaspar), O- 
koński (książę) dają w m iarą swych sił najsta­
ranniejsze kreacje, Lepsze w każdym razie ta ­
kie p:zedstawienie operowe, ndatne, artystycznie 
wypracowane, niż zeszłoroczne improwizowane, a 
pretensjonalne produkcje z popisem jednego lub 
dwóch bardzo wybitnych solistów, na tle  nieu­
dolnej i rozlatującej się całości. t.

f  O J $1 Jl,
D epesze diiemme. 

Przesilenie ekonomiczne w  Rosji.
Berlin 5 lipea. (Tel. w 1.) W edług wiadomo­

ści z Petersburga, usposobienie w kołach rządo­
wych ros. je s t bardzo pessymistyczne, albowiem 
nie tylko położenie armji mandżurskiej jes t bar­
dzo krytyczne, ale także w w i e l u  g u b e r -  
n j a c h  g r o z i  p r z e s i l e n i e  e k o n o m i c z n e .  
Z  różnych stron nadehodzą doniesienia, źe w 
w i e l u  g u b e m j a c h  w e w n ę t r z n y c h  n a ­
l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  n i e u r o d z a j u  w 
t y m  s t o p n i u ,  jak  w latach poprzednich.

Dalsza mobilizacja rosyjska.
Petersburg  5 lipca. Ukaz carski zarządza, 

aby równocześnie z mobilizacją kilku części woj­
ska, petersburskiego okręgu wojskowego, powo­
łani zostali w szeregi rezerwiści z 20 obwodów 
guberni należących do okręgu wojskowego pe­
tersburskiego, a mianowicie gubern i: petersbur­
skiej, estlandzkiej, inflandzkiej, pskowskiej i no­
wogrodzkiej, dalej z moskiewskiego okręgu woj­
skowego, z guberni: twerskiej, moskiewskiej i 
tulskiej, z okręgu wojskowego kazańskiego, z gu­
berni : kazańskiej, permskiej ł symbirskiej 1 z o- 
hręgu wojskowego kijowskiego, z guberni: ki­
jowskiej i połtawskiej.

D epesze nocne.
Eskadra władywostoeka

Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.) Z W ładywo- 
stokn donoszą pod datą 4 lipca, że eskadra w ła- 
dywostocka do tej p e ry nie powróciła jeszcze 
do W ładywostoku 1 z a c h o d z i  p o w a ż n a  o- 
b a w a  co  d o  j e j  l os u .

Z Portu Artura.
Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) W o j s k a  j a p .  

p o d  P o r t e m  A r t u r a  b y ł y  w n i e d z i e l ę  
oddalone ed wielkich fortów  tylko o 1 milę.

J a p o ń c z y c y  z a c i ą g n ę l i  n a  w z g ó r z a  
ISO c i ę ż k i c h  d z i a ł .

Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) Pewien Rosjanin, 
który 2-go lipca zdołał ociec z Portu A rtnra do

Grifu, opowiada, że bombardowanie Japończyków 
nie wyrządza tw ierdzy szkód, ale eałe życie han­
dlowe i towa-ayskie w Porcie A rtn ra  zamarło 
i o e z e k n j ą t a m  l a d a  c h w i l a  j e n e r a ł -  
n e g o  s z t o r m u .

Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) Z Czifu donoszą 
pod datą 5 b. m , że Chińczycy, którzy 3 lipea 
uciekli z P ortu  A rtura, opowiadają, lż R o s j a ­
n i e  m a j ą  o b e e n i e  w p r z y s t a n i  9 w l e l ­
k i  e h  o k r ę t ó w ,  podecas gdy p r z e d  o s t a ­
t n i ą  b i t w ą  m i e l i  i e h  11.

F a k t e m  j e B t  w i ę c ,  ż e  2 o k r ę t y  w o ­
j e n n e  r o s .  s a t o n ę ł y .

Operaeje wojenne.
Lnndyn 6 lipea. (Tel. wł.) Daily M ail dono­

si, że główne siły I-siej armji japońskiej opera- 
ją  między Motien a Ssinkailia. P raw e skrzydła 
posuwa się Btałe marszem oskrzydlającym kn 
Liaojang.

Dnia 29 eserwca ubsadzili Japońcsyey stoki 
południowe pasma Fenssnlin.

Petersburg 6 lipca. W edług raportu Saehare- 
wa do sztabu jen. z dn. 4 b. m. w o j s k a  r o s .  
s t o c z y ł y  w d n i a  4  b. m. p o t y c z k ę  s J a ­
p o ń c z y k a m i  w w ą w o e a e h  J a n c c e l i n ,  
i S z i n k a i l i n .  Po stronie rosyjskiej walczyły 
głównie kolumny pułkownika Ł ę c z y c k i e g o  
i podpułkownika G a r n i c k i e g o .  Lessyeki 
spędził po walce na bagnety Japończyków z szań­
ców, ale ponieważ nieprzyjaciel przygotował atak 
snaczneml siłami na wojska ros. s frontu i s bo­
ków, L e s z y c k i  c o f n ą ł  s i ę .

K o l u m n a  G a r n i c k i e g o  i t o c s y ł a  
t a k ż e  w a l k ę  n a  b a g n e t y ,  po csęśei po­
myślną, ale gdy Lessyeki poesął się cofać, J a ­
pończycy tak  zilny utworzyli ogień z gór, na 
Garnickiego, że tenże m u s i a ł  u s t ą p i ć .

L e s z y c k i  r a n n y .
Oprócz tego ra n n i: p u ł k o w n i k  P o s p e ,  

I o w  i P r a k s z i m o w s k i ,  k a p .  S a l a j e w ,  
p o r .  M a r k o  w,! Ł a t k i n ,  D e b r o s ł a w s k i ,  
K u z i n ,  k a p l t .  l i k i .  P a l y i  w i e l u  j e s z ­
c z e  o f i c e r ó w ,  których nazwiska podam pó­
źniej. P r s e s s ł o  200 l u d z i  p a d ł o  n a  p l a ­
cu,  a l b o  o d n i o s ł o  r a n y .

W  nocy 2 b. m. stoczono p o t y c z k ę  p o d  
K a 1 c i  u we wsi Hwantsiatun, na prawem skrzy­
dle armji rosyjskiej.

W ąwóz Tewerlłn został dnia 3 b. m. prze* 
Japończyków opróżniony, jednakże wąwozy Czi -  
p a n l i n  1 M a d a  b a l s a  na północnej drodze od 
Siujan ponad wąwozem D»lin, s ą  w r ę k a c h  
J a p o ń c z y k ó w .

Główna siła nieprzyjaciela znajduje się obe­
cnie prawdopodobnie w W antsiapncba i Szikltu- 
ja , tj. 16 kilometrów od Snjan n a  d r o d z e  do 
K a j c z u  i T a s z i c z a o .

Rekonesans w dniu 3 bm. wykazał, że n i e ­
p r z y j a c i e l  w z m o c n i ł  s w o j e  s t a n o w i ­
s k o  w w ą w ó z  le D a l i  u.

Rzym 6 lipca. (Tel. wł.) Z Tokio nadeszła 
do tu tejs ego potelstw a jap. wiadomość, że sztab 
jener&lny jap. zastanawia się nad tern, e s y  F  u- 
r o k i  n i e  p o w i n i e n  w s t r z y m a ć  s i ę  z 
d z i a ł a n i e m  p r z e c i w  K u r o p a t k i n o w i  
a ż  d o  u p a d k u  P o r t u  A r t u r a .

U p a d e k  t w i e r d z y —j ak donosi depesza— 
o c z e k i w a n y  j e s t  l a d a  d z i e ń ,  a wtedy 
a r m j  a o b l e g a j ą c a  m o g ł a b y  s i ę  p o ł ą ­
c z y ć  ■ K u r o k i m  i zwiększyć jego siły.

P rz y  w ybrzeżach Kajczu.
Petersburg 6 lipca. (Tel. w ł.) Ruś donosi, że 

3 - g o b .  m. p r z y  b r z e g a c h  p o d  K a j  c z a  
s ł y s z a n o  g w a ł t o w n ą  k a n o n a d ę .  Przypu­
szczają, że torpedowce rosyjskie (?) zaatakowały 
jap. okręty transportowe.

Pod Liaojang.
Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.). Now. Wrent. 

donosi pod datą 4 bm. z Liaojang, że tego dnia 
panowała zupełna susza i w iatr, tak, że drogi w 
przeciągu kilku godzin obeschły.

J a p o ń c z y c y  p o s u n ę l i  s f ę  z n o w u  k u  
L i a o j a n g ,  a szpitale rcs. Czerwonego krzyża, 
które stały  wzdłuż drogi do Liaojang, c o f a j ą  
s i ę  p o s p i e s z n i e  k u  L i a o j a n g .

Zalany obóz rosyjski.
Petersburg 6 lipca. (Tel. wł.) Ruś donosi z 

Taszlczao, że p o d c z a s  o s t a t n i e j  u l e w y  
o b ó z  r o s y j s k i  b y ł  z u p e ł n i e  z a l a n y  
w o d ą .  Pewien ajent wojenny uratow ał się ty l­
ko dzięki temu, że szablą rozciął namiot i wy­
skoczył na zewnątrz. Jen. S c a c k e l b e r g a  
z d o ł a l i  ż o ł n i e r z e  u r a t o w a ć  p r z e d  u- 
t o n i ę c i e m .  Woda sięgała żołaletz i m po brodę.

C z ę ś ć  t a b o r u  r o s y j s k i e g o  z g i n ę ł a .
Jenerał Ma.

Londyn 6 lipca. (Tel. wł.) Z Pekinu dono­
szą, że jen. Ma przysłał do Pekinu g w a ł t o ­
w n ą  s k a r g ę  n a  w o j s k a  ro » ., które c i ą ­

g l e  w k r a e t a j ą  n a  n e u t r a l n e  t e r y t o ­
r i u m  M a n d ż u r j i l M o n g e l j i  i z a b i j a j ą  
p a t r o l e  c h i ń s k i e .  W  ostanieh dniach sabł- 
lf oni 12 żołnierzy.

Jen . Ma zaznacza, że jeśli te  napaści będą 
się powtarzały, n i e  b ę d z i e  o n  w s t a n i e  
p o w s t r s y m a ć  s w o i  eh  ż o ł n i e r z y  p r z e d  
r e p r e s j a m i .  Ma w rażenie, że R o s j a n i e  
p r o w o k u j ą  C h i ń e z y k ó w ,  aby ich zmusić 
do rozpoczęcia wojny.

W  ostatnleh dniach j e n e r a ł  M a  o t i c y -  
m a ł  p o s i ł k i  w s i l e  2 b r y g a d  żołniersjr 
wykształconych na wzór europejski.

TELEGRAMY.
Sejm węgierski.

Budnpeszt 6 lipea. Ma w uorajszem  posiedze­
niu Sejmu węgierskiego polemizowali ze sobą 
hr. Khuen He der Tary i Bandy, sabierająe kilka­
krotnie głos. Dyskusję budżetową odroczono d e  
dzisiaj. N a końcu posiedzenia przyjęto wniosek 
o przedłużenie posiedzeń, na esas trw ania dy­
skusji budżetowej, o 1 godzinę.

Jadowita Chartreusa.
Paryż 5 lipea W  komisji śledczej zeznał mąż- 

zaufania przeora Kartuzów, nazwiskiem Cendre, 
że owym tajemniczym człowiekiem, k tóry  odwie­
dzał Kartuzów, jes t M a s c u r a n d ,  b. prezes ko­
m itetu republikańskiego dla handlu i przemysłu 
Zeznanie to nie znajduje wiary u członków ko­
misji.

Paryż 6 lipca. Komisja śledcza w sprawia- 
Kartuzów przesłuchała Mascuranda, który zape­
wniał, że nigdy nie był u Kartuzów i że nie 
zna Cendre’a. — W  kuloaraeh opowiadają nato­
miast, że Cendre, powołany przed komisję, o- 
św iadetył, że poznaje w Mascurandzie tego, któ­
ry  odwiedził Kartuzów. Maseurand przeczy temrc 
zawzięcie.

N o w y wielkorządca Finlandji.
Petersburg 5 lipca. Jenerał-porucznik ks. G- 

bcleński, przydzielony do m inisterstwa spraw we­
wnętrznych, mianowany został jeneralnym  gu­
bernatorem  Finlandji.

Do ks. Oboleńskiego wystosował car pismo 
odręczne, w którem wyraża przekonanie, że ad­
m inistracja lokalna i ustawodawstwo, które za­
chowała F in la td ja  od czasu połączenia się c Ro­
sją, będą mogły być utrzymane dla dobra F tn - 
landji. Zamordowanie Bobrikowa je ś t czynem 
szaleńca, a naród finladzki nie m& udziału w tej 
zbrodni. W ładza państwowa musi dążyć nieugię­
cie do ścisłego połączenie Finlandji z państwem

Powolne zbliżanie się do tego celu, nałoży] 
car Bobrlkowowi, jako pierwszy obowiązek. Od 
nowego gubernatora oczekuje car, iż stosować 
się będzie do tej wskazówki j8k nąjgorltwiej. — 
Ma on przedewszyBtkiem wzmocnić w narodzie 
finlandzkim przekonanie, że jego losy historyczne 
nierozerwalnie złączone są z losami Rosji. Dalszy 
rozwój Finlandji pod berłem rosyjskiem, orai 
przyszłość instytueji przyznanych jej, zależy od 
dalszego pokojowego rozwoju spraw w tym  kraju .

Wiedeń 6 lipca. Wiener Ztg  ogłasza: Cesarz 
zamianował dyrektora gimnazjum państwowego 
w Drohobyczu dra Franciszka M a j c h r o w i ­
c z a ,  przydzielonego do Rady szkolnej krajowej 
i pow. inspektora szkolnego Medarda Antoniego 
K a w e e k i e g o ,  krajowymi inspektorami szkol­
n y * ^ ________________________ ________

K u n y  te le g r a f ic z n e .
Wiedeń 6-go lipea. — (Giełda pop.). — Godzina 8-— 

M arki 117 87 R enta majowa 89‘36, W ęg. renta korono­
w a 97-10, Akcje aufltr. zakładu kredyt. 843-—, Akcje w jg . 
780 80, Akcje Anglob»” kr, 279 60 Akcje UnioDanki. 515-—  
Akcje L tadsrbankn  426 60, Akcje k rle i padsrt. 886 34 Łon 
bardy — , Akęje fabrvfci broni 483 — Akcje tytoniow e 
346'—, Akcje Alpiny 422-50 Losy cnreckie 180-—r Rnb e  
253— .

Uspoeobienie: Przyjemne. Papiery koląjowe na pomy­
ślniejsze docnody, akcje montanów i pojedyńcze wartość; 
zakładowe w jisze .

Cukier (epok.) 21 66, — epirytus (słany) 46(10, — na­
f ta  niezmieniona.

Berlle 5-go lipca. — (Giełda wiec*.). — A ustrysc- '»  
Akcje kredytowe 500-80, Towarzystwo dyskontowe 183 7C
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Nr. 186 ,« Ł O S  NARODU*. .WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OT CZYSTY*. .0 1 ,0 9  NARODU ■

C -  ł c .  SL xxstr3r sL c lc i©  k o l e j ©  p a ń s t w o w e .
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1-go 9IaJa 1904 rokn.
Odjazd, z Krakowa i  z P odgórza:

1.30 rano poeiąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 1 7  ,  .  r  „ 1082 „ Podgórza-Płuzow a
4.68 „ „ .  x * „ n przystanku

• Oświeci* a praec Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, A lw arnii i  Sierszy Wodnej, w Oświęaimie do W iednia i W rocławia.

6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 a Krakowa
6.60 „ ,  p „ „ v Podgóra-Piaaaow a

i Padw t ła e z y s k ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła , Nowego Sącza, 
iłowa, Kosayc i Bndapeaatn (prayjaisd 9.66 wieczór); w Rzeszowie do Jasła  
stąd  do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i H m iatyna; w Ja- 
sławin do Raw y ru sk ie j, Sokala i B ełżca; w Przem yśla do Chyrowa i Nowego 
agerza; w e Lwowie do ickan, S try ja (a  stąd od 1 maja do 14 ezerwca do Sko- 
go  i  od 26 czerwea do 80 września do Tuchli) od 1 maja do 30 września do 
tn o w a; w K rasnem  do Brodów i K ijow a; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Bor­
ach w ielk ich  do Grsym ałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 18 a Krakowa
8.28 „ „ „ r p Podgórza-Płaszowa

» P td w o łaczyak ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzeaia i  przea 
oawadów w kierunku  Przew orska; w Przeworsku do T arnobrzega; w Przemy­
li do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Lawo- 
mego, M unkaeza i Bndapesztn ; do Rawy ru sk ie j; od_ 1 maja do 16 września 

dnie pow szednie, a od 16 września do 30 kw ietnia co dzień do Janowa, 
Krab nem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 .  „ „ „ ,, r Podgórza-Pładsowa

da WWtozkl.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6911 z Krakowa de Keeayrzewa.
9.08 przed pot. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 „ „ „ u *  1018 r Podgórza-Płaszowa
9.24 „ „ p „ „  „ „ „ p rzysłan iu  '

i iizlę t r i  nsw ersalną przez Podgórze - PłaszóWj Skawiną, suche ; połączenia: 
K alw aryi do Wadowic i B ielska; w Snchąj do Żywca i do Zwardonia; 
Chabó wee do Z akopanego; w Now. Sączu do Orłowa, Koszyc i B udapesztu; 

r Zagórzanach do G orlic; w N. Zagórzn do Mezo-Laborez, Koszyc i B udapesztu , 
r Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i H usiatyn .. P rzy tym po- 
iągu kursnje od 1/V do 84/VI i od 16/9 do 30/IV la05 z Krakowa do Ża- 
opanego wóz wprost przechodzący I  i I I  klasy.

10.30 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.43 „ „ „ v „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa
10.48 p „ p u » p p p przystankn

l  Zakopaaege I Babki; kursuje od 95 czerwca do włącznie 15 w rześnia z wo­
nni przechodzącemi I, I I  i I I I  klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.18 r p „ „ p p p Podgórza-Płaszowa

ą Pedw ołeozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd  do Jasła, do Nowego 
ącza, Orłowa, Koszyc i B ndapesztn; w Rzeszowie do Jas ła  a stąd do Nowego 
agóTsa, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i H usiatyn*; w Jarosław in do Rawy 

i Sokala; w Przemyśla do Chyrowa; we Lwowie do Iskau; w Krasnem 
i  Brodów ; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałów*.

1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
J-80 p p p p p 1034 „ Podgórza-Płaszowa

c u . » .  » . w " ,  » » » » przystanku
■ ®*cl'y  I Oowlęotai przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połączenia w K ałw a- 
yj do W adowic i B ielska; w Oświęcimie do W iednia, W rocławia.

1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z K raków .
1-47 p p p „ p p p Podgórza-Płaszowa

dl Wieliczki.
1-46 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa de Mtgiły I Keeayrzewa.
Ml po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 z Krakowa 

j  Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja s łs  i  do Now. Sącza, od 
jjpca do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 

*górza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowe i Husiatyn a ; w Jarosław iu do Rawy 
a iż -J  Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
o Podwołoezysk, Odessy i K ijowa, do Ickan, od 1 m aja do 15 września w nie- 
lieie i św ięta do Janowa.

3-05 po poł. pociąg osobowy Nr. 49 z Krakowa
“•U  „ „ p „ „ 1020 „ Podgórza-Płaszowa

„ p p przystanku 
•  i “ ł P ł ie g i  I Rabki i knrsnje od 28 czerwca do 18 września włącznie z wo- 
101 w prost przechodzącemi 1,11 i  I I I  klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

*•16 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
"•2® » » , x „ p p Podgórza Płasrow a

de S tróż; połączenia w  Stróżach ao Nowego Sącza.
7.40 wiaazór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7 - i l  »  X X X »  X Podgórza-Płaszowa

de Wieliczki.
7.55 wieczór poeiąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
810  -  x x » 1016 „ Podgórza-Płaszowe8.17■ul. ” » x x ,» » x -przystankn

l  iw ę  transw ersa lną; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; połąozem a: 
r Skawinie do Oświęciaa a stam tąd do W iednia; w K alw aryi do Wadowic ; 
r Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i  B udapesztu; w Zagórzanach do G orlic ; 
r Nowym Zagórza do MezS-Ltborcz, Koszyc i Budapesztn, do Chyrowa i Prze-
tyśa, do Stryja. ’

8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6915 z Krakowa d i  K ooayrziw i.
8.38 wiecaór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa

l  lo k in ; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd  do Stryja i SUnisła- 
’oW*, w Ickanach do Bukaresztu, Konstańcyi a stąd we czwartki i  niedziele 
krętem do Konstantynopola.

9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
- o ? 1? 1 " » » x Podgórza-Płaszowa

®. ołw ,ł ,c z y»k; połączenia: we Lwowie do Burdnjeni, Bukaresztui Konstan- 
yi, b tryja, Ław ocznego,M unkaeza i B ulapesztn; w Krasnem do Brodów i 
ijowa; w Tam opoln do Kopyczyniec; w  Podwołoeayskach do Odessy i Kijowa.

10 ** w nocy poeiąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11-0* » x „ „ x x m  Podgórza-Pl*a*owa

■ T a m p i l a ;  połączenia: w Bierzanowie do W ieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
tąd do Jasła, do Nowego Sącza, a od 1 maja do 80 września do Orłowa, Ko- 
*ye i Budapesztn, w Dębiey do Tarnobrzega, Nadbrzezi* i przez Rozwadów 
r kierunku ku rrrew orsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
nyrow a i S try ja; w Praeworskn do Tarnobrzega; w Przem yślu £  Chyrowa, 
'owego Zagórza, Mezd-Laboraz, Koszyc i  Budapesztu; we Lwowie do Czer- 
łowiec, do S try ja i Ławocznego, Janowa, do RawyRuaki i Bełżca; w Krasnem 
a Brodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyazynieo.

11.40 w noey pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
no * " ” " 1022 " PodK6r** Płaszowa

o  ” " * " X X r  X -przystanku
•  Newege Sącza; przez Podgórze-Płaczów. Skawinę, Suchę; potąezenia: w Ska- 
riiue do Dworów; w Suchęj do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, 
> Nowym Sąozu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego 
W u ją  wozy wproat prceeto kące.

P rzyjazd  do Krakowa i do P odgórza:
4.23 rano pociąg osobowy Nr. l i  do Podgorza-Płaszowa 
4-40 „ ,  p x x x  Krakowa

Z P ld w ettezy ik ; połączenia: w Podwołoozyskack od 0 lessy i K ijow i; w Borkacb 
wielkich od Grsymałowa; w Tarnopola z Kopyczyniec; w Krasnem od Bród?" ; 
wc Lwowie od Ickan, 8tryja., od 1 maja d i  14 ezerwca od Skoiego, od 15 
czerwca do 30 września od Tnehli, Bełżca, Rawy RustiCj w Przem yślu od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jazła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Ncwego Za­
górza przez Jas ło ; w Tarnowie od Jas ła  i od Orłowa.

5.45 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórxa-urzystwukn 
6.52 „ „ „ ,  41 ,  „ Płaczowa
6.07 „ „  „ „ „ „ Krakowa

z lliH tm iw e rsa le e ] przez Suchą, Skawiną, Podgórze-Płaszów ; pr-łączenia: 
w Nowym Zagóran od Stanlcławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśle przez Chy- 
rów ; w Zagórzanach z G orlic; w Nowym Sączn od Budapesztu, K ' szyc, 
Orłowa.

6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowe 
6-50 „ „ x x x x  K rrto w a

Z lo k a i; po łączona : w Ickanach w środy i niedzieli przez K onstancję z Kon­
stantynopola, (okrętem do K onstancji), co dzień od B ukaresztu ; we Lwowie nd 
Budapesztu, Munkaeza, Lawooznego, S try ja; w Przemyśla od Nowego Za­
górza, Chyrowa.

7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
ł -30 x ,  x x x x  Krakowa 

z Wlctlozkl.
7 45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 

z keeayrzew a I Heylły.

Dwór wiejski
w Tryńczy pod Przeworskiem, ma je ­
szcze dla letników p o k o j e :  w ielki 
salon na 8 osób, m uiejste aa  2 —3, z  
całodziennem utrzym aniem : rodzina po 
3 korony od osoby d siennie, dzień  4» 
la t 10-ciu 2 k o r , osoby pojedyncze 4 k. 
S ta ty  a kolei poczta. Kąpiel rzeczna 
w miejscu Szczegóły za przysłaniem 
_____________  marki. 8439 1 i

Poleca się w wielkim wyborze za* 
rratki, alstry abranli m iry e trk tw i, 
frtkew e, po umiarkowanych eenaah. 
Kupuje i sprzedaje używane rzeczy.

W o j c i e c h  S e j m  e j
a l i e a  s t o l a r s k a  6 . 1867

Osoby szczapie
I wątłe, oraz dzieci p i k re tk lea

ożycia

„ K o p o l o “  ( 0^ * . )
dootają zoakoalclo pełoą p u t i ń  

D aay biust zaakoaicle w ypsłaliay.
W  puszkach 

po kor. 1-80 3-60 6
na 6 U  90 dni

Skutek pewny. W iele podziękowań. 
Do uabysia w aptekach i drogo e ijach. 
W Krakewle w dregueryl Zepetba 

I Spółki.
Str gros Fr. Vltek Ł Ceup., F ra ji 

WeS38rgasoe Nr. 31. 1087

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1083 de Podgórza-przystauku
7-*3 X X  X » x x X -Płaszowa
8.10 n 32 x Krakowa

z O iw ln la t ;  połąozenla: w Oświęcimie od W iednlz i W rocławia; w Spyt­
kowicach od Snchęj, W adowie; w K alw aryi od W adowic.

8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 K rakowa

z P id w i łu z y ik ; połączenia: w Podwołoozyskaok od Odeeayi K iłow a; w T a r­
nopolu od Kopyczynieo; w Krasusm od Kijowa i Brodów ; we Lwowie nd 
Bukaresztu, Bw dnjeni, Budapesztn, Mnnkacza, Lawooznego, Stryja, Janow a: 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.

10.28 rano pociąg m iesi. Nr. 1061 do Podgórza-przystauku
10.35 „ „  „ x x x x -Płaszowa

z O ew lęolai; połączenia: w Oświęmma od W iednia i W rocławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa

10.57 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa
11.10 p p p x x x x Krakowa

z Wieliczki; połączenia w Podgórzu ■ Płaszowio od Oswięcima, W iednia i 
W rocławia.

10 05 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z K w ayrziw a I Msglły.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-80 x x n x x x x  Krakowa

z T arao p ili: połąeatnie: w P nsm yślu  od Budapesztu, Koszyc, l£ezó-Laborc*; 
Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy rusk ie j; w Rzeszo­
wie od Jasła, w Dębicy od Prze irorska prsez Rozwadów, od Nadbrzezia, w T ar­
nowie cd Orłowa, Ncwego Sącza, Jasła  i Stróż.

1.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwewa; połączenia: wo Lwowie od Odessy, Kijowa od Brodów i Krasne­
go, od Bnrdnjeni, Budapwmtu, Hnnkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy R nskiij, 
Janow a; w Przemyślu od Chyrowa; w Przew orsku od Tarnobrzega.

1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 
152  „ „ « X )) » x -Płaszowa
9.04 ,  „ 42 „ Krakowa

z Zakopanega I Rabki; kursuje od 25 czerwca do wląszuie 15 w rześnia.

4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgóna-przystankn
4-95 „ p  ...................................................... -Płasasw a
4.40 , , x  x „ x 42 „ Krakowa

ł  ItiU tra n sw e rsa ln i; przea Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów; po łączenia: 
w Nowym Zagórzu od Husiatyna. Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przem yśla 
przez C hyrów ; w Zagórzanach z Gorlic; w  Jaśle  od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowie.

6.12 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa
6.25 „ x  ̂ x x x  Krakowa

z P id w a łiiz y sk ; połąosenia: w Podwołoczyskach od Odessy i K ijow a; w Kra- 
enem od B rodów ; _we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, La-

órza 
ląeza, 

od
Budapesztu i  Koszyc; w Bierzanowie od WieliczkL

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6916 do Krakowa
z Kicayrzowa.

8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1036 do Podgórza-przystanku
9.00 „ x x x x x - -Płaszowa
9.12 x x „ x b4 „ Krakowa

z Ośwlęoliaa: połącz.: w Oświęcimie od W iednia i W rocławia; W Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii.

9.31 wieczór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgória-Płsezow s
9.38 „ x p x x x  Krakowa

l  Psrfw ełsszyak; połączenia: w Podwołoczyskach od OJessy i  K ijow a ; 
w Borkech wielkich od Grsym ałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w K ra- 
snem od Brodów; we Lwowio od Ickan, Ławocznego. Stryja, Jan o w a ;
w Przemyślu od Chyrowa; w Jzrosław in od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełżca ;
w Przew orsku od Tarnobrzegu w Banasowie od Ja s ła ; w Dębiey od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i  Tarnobrzega; w Tarnowie od B u­
dapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, No­
wego Zagórza, Jasła przez Stróże

10.35 rano pociąg osobowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 „ * x x .x x Krakowa

z r , eszewa; połączenia: w Rzeszo a is  od Jas ła ; w Dębicy od Rozwadowa, 
Na zezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  ; w Bierzanowie od W ieliszki.

19.41 w nocy pociąg osobowy N i. 1091 do Podgórza-przystanku
10.47 ,  ,  x v 9 x x -Płaszowa
11.10 x x .  ** .  Krakowa

s-Płaazów połączenia w No-
Zakopanego;

' Kalwaryi

i  Nstrtga 8 ą m  przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów ; połąc 
wyra Sączu od Budapesztu, Kaizyc, Orłowa; w ChafeJwoe od 
w Kalwaryi od Bielika i  Wadowio.

Sbrazy olejna i rodzajowe
po neu«ń) o< rdzo niskich.

Własny w j  r ó b  r a n a  wszelkiego
?od*»ju, nftjsUrsza ńrm a w tym zawo- 
Ui* ua m iejscu, rok założenia 1866

E, LE1CHTA w Krakowie
lilca Pljm-sk* przy brealo F leryiśsklej.

1/67 143 o

z  8 mio letnią praktyką w jednej z kan- 
celarjj adw okaekijh , wszechstronnie 
wyćwiczony w sprawach adwokackich, 
posiadający chlebne świadectwa i re- 
komeadacye, p issukn je  posaiy. „ I® ' 
f o r m * t o r -  K r a k ó w ,  ulica Szpi- 
____________ talna L 34. 9432 1 J

K ilką używanych
F A E T O N Ó ^  i W O L A N TÓ W

jes t
do sprzedania u

Zygmunta 
Markiewicza
w Krakowie nl.
Rakowicka 1. 9.
Tenże przyjmuje wszelką reperację 
_  powozów. 9430 9 18

EPILEPSYA
Kto eierpi uł padaczkę, knreze i inne 
nerwowe przypadłości, niech zażąda o 
tern broszury. Do nabycia darmo i o- 
płatnie przez prlyll. Schwanen-Apoihskt 
__________ Fraakfgrt a. M. 1464 7 51

„Kawa zdrowia"
polecona przez krakowskie T ow a-; 
rzystwo lekarskie jako wzorowo I 
przyrządzony przetwór krzjowy, 
odpowiadąjący wszelkim wymogom | 
dyetetyeznya. Wszędzie do nabycia.

Waśniewskf i Łuczko
P o d g ó r z e , ^ p r z y  K r a k o w i e . :

Z dolny retu szer  lu b  
retu szerk a

na' negatywie i pozytywie, mogą za­
raz być przyjęci z Zakładzie Ir to g ra - 
ftcznym J a n o s z a  H i e n i  K a -  

 p e r n i k a  8 .  2411 5 6

Poszukuję
na w akacje p o k o j n  z kompletnem 
ntrzymaniem, w okolicy lesistej (po­
żądana leśniczówka), gdzieby i rzeka 
była. Zgłoszenia pod „Nauczycielka 
B jj j^ p o s t^ r e s tK rk k ó w ^ J I^ ^

l a k i  ad komis, sp rzeda ły i kupna
ma do sprzedania:

Sekretarz bogato internat, antyk z brok- 
zami, Szafka orzech, antyczna ampiz 
z ręcznetni brónzami, G arnitur mebli 
machon , kryty pluszem, Łóżka macho- 
niow e, K latka ozdebua z fontanną, 
Szafa orzech, bogato rzeźbiona, K rze­
sła machoniowe (ampir), Binro da ła  
machoniowe i wiele innych pięknych 
kawałków machoniowych Wielki wybór 
rzeczy zwyklejszych do nrządzeń mie­
szkalnych, oraz Garderoba, Porcelana 

i B iiuterya. 
Ł e o p o l d y n a  M a c h o w s k a .  

Kraków, ulica Szewska Nr. 5. I  piętrs*
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S f f i f i  tm m \ ąfniietiia
EraWłatysł. Witkowskiego

Kraków, 6 b a . I m  (H V tł SaaM)
- ynt%  t*  i t i  książka do nabożeństwa 

pod ty* łl® i .

Modlitewnik katolicki
zbiór mcJitw najpotrzebniejszych

« ? n w M i  a śp n ta w ł aM arzatyoh  zab­
ił  i  ułożył k * .  8 .  B .  (str. 400 w 32-ee).
K iiąĄeeekr ta r ęataU t‘tj^ s a  najtam io- 

u<i*M m odlitw ? drukow ana bardao 
tra tw ie na na jpew niejszym  welinie 

i  < A Jb » v  rębową n c  i * dej stronnicy, 
Jbnem  aU w yradnem :, b i zupełni*  

.m m  ezetonkam i te furm aeie m atytn, 
Eoatoja bec oprawy 3 kor., w  oprawie 

gładkiej z jftf. . i» angielskiego, brzegi 
i  kor. 60 gr. w opr. miękkiej 

3 ‘adkiego, orr»- 
ta-

* ląjlepmego azagrynn jfadkieg.
f  ało okrągli 5 t. “  gr.,
ItM tta opraw '6. b n e g i niebieski
jf1 wtOGG
r  .jże tpraw Ib n eg i niebieskie > li- 

jM n d  r H i a i : 6 k., w  tak iej opra­
wie, brzeg* sloeo&e z paskiem skórza- 
I f T i r j r U '*  klam erki 6 k. S O g .i w roz- 

ttaityafc droższych oprawach. 17M 
Tamże w y n e d ł: Najtańszy f n e -  

w o A d k  p e  K r a k o w i e . -  O m a 
* t  ba tony .__________________________

Podziękowanie.
Ze „kazatre szczerego Calu po stra- 

a le  mego Jedyni go brata i w uja i .  p. 
fits Jws< i'a iri Jemtbowakiego,
długoletniego lekarza m iasta Ma. syn / 
i  oddanie mn ostatniej chrześcijańskiej
psokrej choć smutej usługi, tą  d regą

•damy przez ielebnemo licznemu Du- 
' iew ieństw n  ohn ohre i .  iw ; księdza 
kanonikow i G r a s i c e ,  przyjacielowi 
w a r te g o , licznym to . yota i  P rzyja­
ciołom i .  p. Józefa, Kadzie gminnej 
i  ca Jem a  Obywatelstwu m iasta Mn- 
eeyny a, tu czn o  „Bóg zapłać**.

Siostra » dziećmi.
2440 X 1

N i e b y w a ł a  t a n io ś ć

morele
fant  10 centów, zawsze 
świeże, koszyk 5-cio kilowy 
wysyłam pocztą do każ lej 
mieseowości za zaliczką kor. 

2  hak 12. 2441 i  a
Z poważaniem

Antoni Siekacz
Irako * Szew ska 2.

Chłopiec
t f lk o  zamiejscowy, z ukończoną 
OEwartą wydziałową, potrzebny 

zaraz do handlu korzennego

J A N A  N A G Ł A
w  K r a k o w i e

przy uUcy Szczepańskiej 11. 
*442  1 “3

Lo  sprzedania
ł w  m n r o w a n y  o 6-cin ubika­
cjach i 2  piwnicach z ogrodem, stajnią 
i  wozownią w M a k o w i c  w Rynko. 
JMJśsza w iadom-M : W awrzyniec E u- 

Micki w  Kamienicy r i a  S tary  Sącz. 
2403 3 3

Za spokój i duszy ś .  p. jjjj
J a n a  S t r y c h a r s k i e g o

b. Administratora „Głosu Narodu*,
I lako w pierwszą rocznicę śmierci, odprawionem zo­
stanie w piątek dnia 8 lipca o godzinie 8-me) rano

Nabożeństwo żałobne
w kościele parafialnym św. Floryana na Kiepuro, 
na które Krewnych, Przyjaciół oraz Znajomych zaprasza

Rodzina.

K O S Z E  P 0 0 K Ó 2 N E
walizki i meble ogrodowe

wielkim  wyborze, bardzo tanio
P O L E C A  2£S0 6 o

BAZAR KRAJOWY
w  Krakowie, główny Rynek

róg u licy B rackiej, w prost odwachu.

Z dniem 28-go Maja otwarto Sezon letni!

„SWOSZOWICE"
p o d  Z E r a k o w r e m

Zakład kąpielowy wód slarezanyeh
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, s ta ^ a
kolei, poczta i  telegr. w miejsca. 10 razy dziennie połączony z Krakowem kolej ą. 
Z nare  w Poisee od XV. wiekn Swjarowiukie wody si»reza. e, przewyższają swą
31'tą  I akateoznaóelą inne tego rodzaju wody k ra jow ej « a raniczne; leczą, 
przewlekły ęoć rfe- stawowy, m ięśniu*. , ja k u te i dae (podagrą), uh > c ,y m  s 
n a  podstawie r  am atycznej, nerwobóle szc sególnie iseh ias, arraźenls tak 
centralne jak  obwodowe, kiłę we wszystkich je j postaciach, ohor" hy skórne . 
połączone z przerostem i zgrabnieniem  warstw »nóry, przewlekłe zatraoia 

r t ę ć i  ołowiem, obrażenia keżol, różne choroby nerwowe.
Połąeaer-e omnibusem ■ F rakow a z R ynku i koleją 20 razy dziennie.

M ieszkania w kw ietniu, maju, wrześnio i październik o połowę tańsze.
W l. KwiecińskiCeny umiarkowane. — Bliższe szczegóły udziela

Swoszowicach. 21»2 2 0

iBiaST .K B f J K e  KSBId nH B SB K iE Slia iB M ag

Dla K ó łe k  ro ln ic z y c h  i R e s ła u ra c yi
P O L E C A .  2422 2 6

A  f l l A W r i  M A c- ' k Dostawca Dworuf t g j l l f t  w KRAKOWIE
znakomite, naturalne, bardzo smaczne

W i t o  W Ł O S K I E  „ B A R L E T T H
białe i czerwone, na beczki, litiy i butelki.

Bi* 4o
o - o w e

pożyczki amortyzacyjne p°leca yz-— —- —  1 przez pier­
wszorzędne instytucye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami aź do 3/< 
wartości szacunkowej wt 1. i IL miejsce 

od 15 do 65 lat.

Kiedyła osobiste dla duchownych, 
oficerów, urzędni­

ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1— 15 letni czas trwania, s z y b k o ,  

p e w n t e  i  d y s k r e t n ie .  
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
Meller Iłajos es TArsal

d.nkco ni Ution 
B n d a p e s t ,  N i . ,  D ś v l d - u t c n  1 5 .

(F ira a  protokołowana).
2139 34 72 (O m arkę na odpowiedź uprasza się).

Maltzym
Maltzyn
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Maltzym
Maltzym
Malizym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym

ESTRAIT SŁODOWY
jako napój sto ło w y 

bardzo skoncentrowany i za­
w ierający duio kwasu w ę­
glowego, o pysznym  smaku.

Do natychmiastowego p rz y w ró ć  
nia wyczerpanych sił. Najsilniejszy 
óredek wzmacniający, w raca zdro­
wie chorym, a w najsłabszy o r­

ganizm, wlewa nowe iycje.

W yrób  środków  odżyw czych

J A N  H O F F
S t a  d i a n

Facrykl ayetetyoznycb preparatów  
słodowych.

Główny akład w K r a k o w i e :  
L i d w i k  jL u z a i  . (dostarcza 

•p ła tn ie  de domu). 24i9

Malizym
Mal*zym
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Mahzyia
Maltzym
Maltzym

Malfczyn
Maltzym
Maltzym
Mhltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maltzym

Maltzym
Maltzym
Maltzym
Maitzyiu

I

\

S I
I \

OBWIESZCZENIE.

otwarcie ofe rt nastąpi n t  posiedzeniu wydaiału w i»rzyeieJ w  dniu 16/7 1904 
} poładuiu.

powodu nieprzjjęcia, za  co ani u.-*sa ani zaraąd ani też wydział wierzycieli 
do żadnej (dpowiedzialności pociągnięci nie będą uyć niogl .

L o k a l  s k l e p o w y  z przynaletnem i ubikacyami mt że być przez m u ę  
bon kursową na podstawie specysinego porozum ienia i wynagrodzenia podnu 
ję ty  na czas do końca czerwca 1905. 2443 1 3

W  T a r n o w i e ,  dnia 4. lipca 1904
D r. Tadeusz T erttt, adwokat krajmy.

Jako nawóz jesienny
j e s t

h c z h  n i l o w a  T h s :

zd znakiem gwiazda
należycie ziisiosuwana, n a j t a ń s z y m  i  n a jle p -1  
8 z y m  nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane j

rośliny.

F abryk i Fosfatów  Thom asa
S i  *. a o .  p .  w  B e r l i n i e .

Pouczające broszurki i cenniki udziala bezpłatnie
i franco

J Ó Z E F  K A R R A u H , Lwów Jagiellońska 22.
B sem o ść  p . i s e d  śu itsm l m a ł o w a r t o ń c i o w y m  ł 

i  f d l M o w ą n y m i .  2410 2 26

d o  s p r z e d a n i a  na dobrych w arun­
kach. A dres: Zakałużny Biuro pośre­
dnictwa Przeoiyśi. 2415 2 6

Wydawca: Dr. Antoni Beaupró. R edaktor odpowiedz^alnj: D r. Antoni Beaupre. 
P ap ier z fabryki B raci F iałkow skich w Bielsku.

W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.

Jako  zarządca masy konkursowej Piotra 4»rabczańskiego, wła­
ściciela chrześcijańskiego handlu korzennego „PRACA1* w  Tarnowie, p rdaję  
do wiadomości, że nuleżące do te jże  masy konkursowej tow ary w r-z z u rzą­
dzeniem sblepcwem, przechował.e w sklepie krydatarynsza i przyaależnycł 
nbikteyaeh przy ul krakow skiej w Tam pw ie, a wyszczególnione w  inw entarza 
de praes 21/5. 1904. 1. cz. s. 114/117. z w yją kieh. przedmiotó ° obsreronyot 
zastawem oraz już  spnedanych wedle protokołu licytao; jnego z 20, 2 , r i .  1904. 
sprzedauo zostaną naraz, rycearten w d rodzę lieytaeyi ofertowej >e 
poręczenia a tr ,o y  masy względnie zarządu lub wydziału w iertycieii ni ja ­
kość, ilość lub też wartość.

Najniższa oferta wynoai 10.000 Lor., a mający chęć kupna mają oferty 
należycie ostemplowane z dołączeniem wadyum 1C€0 koi. najpóźniej do dnia 
lf /7 .  1904. o godz. 12 w południe -wnieść na ręce zamądcy masy poczem

0 godamii 4  po poładuiu. a ogłoszenie zapaść mającego postanowienia n a ­
stąpi tegoż dnia o godzinie 5 po południu — wszystko to  w kaucelaryi za­
rządcy masy.

Nabyweu ogowiązanym je s t pod u tra ią  wadytun na rzecz masy konkur­
sowej cenę kupna z potrąceniem wady l e i  zapłacić do rąk  zarządcy najpóźniej 
16/7. 1904. a  nabyre przedmioty najpóźniej 21/7. 1904. odebrać w posiadani.
1 ubiLacy.- opróżnić pod rygorem  kary ko rwencyonalnej po 30 kor. dzienni.

Nabywca poniesie koszta ostemplowania pro to  solu licytacyi oraz pokwi 
tow ania odbioru ceny knpna.

Inw entarz oraz protokół licytacyi s-irzel_nyth ju ż  przedmiotów można 
oglądać u zarządcy icasy w godzinach popołudniowych, przy której sposobności 
pp, chęć kupca  mającym bliższe inform acje udzielone zostaną

Masa konkursowa w zględnie zarząd zastrzega sobie prawo nieprzyjęc.* 
żadnej oferty bez względu na wysokość ofiarowanej ceny knpna i bez pouaniA.


